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Tegoroczna 
emigracja.

Jak wiadomo, skutkiem różnych 
przyczyn, jak braku kapitałów ale tak­
że z powodu niewyzyskania przyro­
dzonych bogactw, a wreszcie i braku 
rozumnej polityki gospodarczej niema 
w Polsce dla wszystkich chleba co­
dziennego. Setki tysięcy korzystają 
już z zapomóg dla bezrobotnych. Ale 
jeszcze liczniejsze tysiące pracują 
bądź to tylko po kilka dni w tygodniu, 
bądźteż tylko po kilka godzin dziennie 
A dotyczy to nie tylko tych półbezro- 
botnych w przemyśle, ale jeszcze wię­
cej tych, którzy jako karłowaci gospo­
darze siedzą na skrawkach swej roli 
i rozumie się — powiększają* znacznie 
armję naszego proletarjatu.

A przecież z tych blisko dwóch 
mlljonów niewyzyskanych sił w kraju 
niejeden chciałby koniecznie pracować 
choćby tej pracy miał szukać hen za 
morzem. Jak przed wojnę tak i teraz 
pragnąłby ten lud pójść choćby do Ka­
nady czy BrązyIji, byle znaleźć pracę 
i — o ile możności ‘ móc wrócić z za­
robkiem takim, któryby mu pozwolił 
na starsze lata zakupić jakiś kawałek 
ziemi. Takich odważnych śmiało 
można mówić — rycerzy pracy, liczo- 

, no wówczas na liczne setki tysięcy. 
W samych Stanach Zjednoczonych ży- 
je obecnie takich, którzy bądź to uro­
dzili się na ziemi polskiej, bądź też 
pochodzą od rodziców na tej ziemi 
urodzonych — wedle bardzo ostrożne­
go obliczenia — około pięć miljonow 
głów.

A od czasu wielkiej wojny warun­
ki wychodztwa się zmieniły. Z jednej 
strony .wstrzymały Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej przypływ ludności 
obcej. To samo zrobili częściowo — 
Niemcy. A z drugiej strony, jest dziś 
robotnik za biedny, aby móc się zdo­
być na wychodźtwo za własne pienią­
dze i na własną rękę. Koniec końcem 
jest wychodźtwo bardzo ograniczone. 
Za morze może w bieżącym roku wy­
jechać zaledwo około 35 tysięcy ludzi 
(do Stanów Zjednoczonych 6 i pół tys., 
do Kanady 6 tys., do Brazylji 10 tys., 
do Palestyny 12 tysięcy) a do krajów 
Europy wyemigruje w tym roku bodaj 
czy więcej niż 103 tys. ludzi (do Nie­
miec sezonowo 50 tys., do Francji 40 
tysięcy, do Gdańska 10 tys., Danji 1750, 
do Rumunji i innych krajów około 

, 2 tys.)
Liczby te, oparte bądź to na kon­

tyngencie, jaki niektóre państwa jak 
np. Stany Zjednoczone dopuściły, bądź 
też na zwykłym popycie na ręce do pra 
су jak up. we Francji lub Danji nie stoją 
oczywiście w żadnym stosunku do na­
szego bezrobocia. Ale co gorsze. One 
nie stoją też w żadnym stosunku tak­
że do przyrostu ludności, który w Pol­
sce wynosi około 450 tysięcy głów 
rocznie.

Wymowa tych cyfr jest przeraża­
jąca. Oznacza to bowiem, że emigra­
cja nie pochłonie ani trzeciej części 
naszego naturalnego przyrostu, nie 
mówiąc już o tem, że z tego, co idzie 
na emigrację olbrzymia część idzie 
prawie że na pewne stracenie — dla 
Kościoła i dla narodu. A więc arm ja 
bezrobotnych w kraju musi u nas 
w miarę jak młodsze pokolenie dora­
sta, rocznie wzrastać o jakie 20U do 300 
tysięcy głów, jeśli rynek pracy i pro­
dukcji w Polsce gwałtownie się nie 
ruszy. x

Ci, którzy mają poczucie odpowie­
dzialności wobec narodu lub też na­
stępnego pokolenia, winni to sobie 
uświadomić. Bo jeśli nad tein zagad­
nieniem nie pomyślimy zawczasu, tó 
historja bliskich lat pouczy nas za na­
szą bezmyślność gorzej jeszcze niż to, 
czego nas obecna bieda w kraju jakoś 
nie może nauczyć.

A nauka ta będzie tein boleśniejszą, 
że już te najbliższe lata wykażą także,

Naprężenie
W ciągu dnia wtorkowego obrado- 

wała Rada Ministrów. Chodziło o 
sprawy budżetowe, a mianowicie o o- 
szczędności, które mają tegoroczny bu 
dżet urealnić. W tym celu konieczne 
jest zmniejszenie wydatków o 200 mil­
ionów złotych.

Wtorkowe posiedzenie Rad> Mini­
strów' ujawniło 2 kierunki:

jeden ministra skarbu, opierający 
się wszelkim powiększeniom- wydat­
ków, domagający się stanowczo osz­
czędności i redukcyj,

drugi ministrów Barlickiego i Chą­
dzyńskiego, którzy również obaj do­
magają się redukcyj ale tylko w bu­
dżecie min. spraw wojskowych, a po­
za tem żądają natychmiast kredytów 
na roboty budowlane, opierają się 
wszelkim redukcjom szczególnie w 
ministerstw ie kolei, domagają się przy 
wTócenia pierwotnych uposażeń itd:

Do porozumienia na wczorajszem 
posiedzeniu nie doszło. Dzisiejsza na­
rada stronnictw koalicyjnych ma za­
jąć się spornend sprawami a później 
dopiero zebrać się Rada Ministrów.

Sieć przemytnictwa na pograniczu 
polsko-niemieckiem.

Sosnowiec I granica poisko-śląska rajem dla band przemytników.
Sosnowiecka „Iskra“ donosi o wykry­

ciu wielkiej akcji przemytniczej, zorgani­
zowanej na pograniczu polsko - niemiec- 
kiem. W ostatnich dniach wpadły władze 
celne na trop olbrzymiej kontrabandy w 
Sosnowcu. Towar przemycany znaleziono 
u 3 żydowskich kupców. Towar ten do­
stał się do Polski drogą niezwykle okręż­
ną. Pierwszym etapem były Chojnice, po 
nich Gdańsk, skąd przesłano go do Wied­
nia i stamtąd dopiero przybył do Sosnow­
ca. W skonfiskowanych skrzynach znaj­
dują się wyroby galenteryjne. jedwa­
bie i t. p.

Wykrycie powyższej kontrabandy jest 
jednym z fragmentów orgji przemycania

; NOWE ROZRUCHY W CHINACH.
Doniesienia z Pekinu przedstawiają 

położenie w mieście jako krytyczne. O- 
bawiają się tam plondrowania miasta 
przez żołnierzy. Straże poselstw znaj­
dują się w pogotowiu. Mieszkania cu­
dzoziemców, poza dzielnicą ambasado­
rów, są specjalnie strzeżone przez żoł­
nierzy chińskich. Grupy studentów 
przeciągają ulicami i domagają się od­
wołania. z Pekinu wszystkich obcych 
dyplomatów. Wśród Europejczyków za­
czyna idę szerzyć zaniepokojenie. Rząd 
centralny przedsięwziął przygotowania 
wojskowe na. szeroką skalę, aby prze­
szkodzie powtórzeniu się onegdajszych 
zajść. W mieście został proklamowany 
stan oblężenia.

Bunt w bolszewickiej czerwonej armji.
„Kurjer Lwowski“ donosi z Moskwy 

iż w Batumie i Sewastopolu wybuchł 
bunt marynarzy sowieckich, którzy za­

że reforma rolna jako taka tćż nie za­
radzi ani w części tej rzeszy bezrobot­
nych czy nawet bezdomnych.

A najboleśniejszą będzie ona zape­
wnię dla tych, którzy bezmyślnie na 
wszystkie strony chcieli głosić i sobie 
i wszystkim swym bliskim wmówć, że 
od biedy i niedostatku może ratować... 
gadanie o miłości ludu i — o ile moż­
ności nowa jakaś „zdobycz socjalna“.

K.

w rządzie.
Spł aw a »lunęła jak już pisaliś­

my wczoraj -- w calem tego słowa 
znaczeniu na ostrzu noża. Jednakże w 
kołach politycznych panuje nadzieja, 
że sprawę tę będzie można załatwić u- 
godowo.

Rząd ma du załatwienia w' tei chwi­
li kilka spraw:

1) sprawę budżetu, bardzo pilną, wy 
magającą załatwienia w tym jeszcze 
tygodniu, 2) sprawę obsadzenia teki 
ministra spraw wewnętrznych. — 
Mówią u prokuratorze Jozefie Kuczyń­
skim jako następcy p. Raczkiew icza. 
Kuczyński był swego czasu wicemini­
strem a nawet kierownikiem minister­
stwa spraw wewnętrznych.

3) Pozoslają sprawy wojskowe (od­
powiedzi rządu na wątpliwości konsty­
tucyjne Prezydenta Rzpiitej), do któ­
rych rząd jednakże nie przystąpi bez 
załatwienia dwóch pierwszych. Dotąd 
istnieją 2 koncepcje odpowiedzi: mini­
stra Żeligowskiego i Piechockiego. — 
Wszelkie pogłoski o przesądzeniu spra­
wy, rozsiewane przez prasę lewicową i 
sulejowiecką są nieprawdziwe.

towarów jaka w tej chwili się odbywa 
wzdłuż pogranicza niemieckiego. Już nie 
pojedyncze osoby, ale całe kolumny skła­
dające się nieraz i z 300 osób maszerują 
poprzez granicę zieloną. Jedną z przyczyn 
rozwielmożnienia się przemytnictwa jest 
łatwość przechodzenia na Śląsk Opolski, 
w obiegu jest bowiem 400 tys. kart cyrku- 
lacyjnych, uprawniających posiadaczy do 
przekraczania granicy niemieckiej, na 
odcinku górnośląskim. Podczas gdy w. r. 
ub. było zaledwie 207 spraw sądowych o 
przemytnictwo, to liczba ich w r. b. docho­
dzi już do 300. W ostatnich kilku miesią­
cach przewieziono kilka wagonów ty- 
tuniu.

żądali wydalenia oficerów komuni­
stów. W Sewastopolu marynarze ci 
odebrali bron służbie wartowniczej i 
zamknęli się w koszarach, które oto­
czono licznemi oddziałami czekistów. 
Po kilkudniowem oblężeniu bunt zli­
kwidowano i agitatorów rozstrzelano, 
w związku z czem naczelna rada woj­
skowa zażądała od rządu moskiewskie­
go zaniechania pełnienia służby war­
towniczej przez oddziały wojskowe w 
tych miastach, gdzie stykanie się kra­
snoarmiejców z masami robotniczemi 
mogłoby wywołać wpływ „demoralizu­
jący“ na armję czerwoną.

Eksplozja pieca hutniczego.
Z Birmingham w stanie Alabama 

donoszą, że eksplodował piec hutniczy. 
Olbrzymie masy płynnego metalu roz­
lały się po terenie fabrycznym, wyrzą­
dzając olbrzymie szkody. 16 osób zgi­
nęło. a 17 jest ciężko poparzonych.

Projekt podziału 
wyborczego do sejmu.
Posłowie Związku Ludowo - Naro­

dowego wnieśli następujący wniosek 
w sprawie zmiany artykułu 9 ordyna­
cji wyborczej do Sejmu i art 4 ordy­
nacji do Senatu.

Podpisani wnoszą:
Wysoki Sejm uchwalić raczy załą­

czoną nowelę do ustawy z dnia 28 lip- 
ca 1922 r. 1) U. Nr. 66 p. 590.

Art. 9 ordynacji wyborczej do Sej­
mu winien opiewać: \

„Wyborcy z całego obszaru Rzeczy­
pospolitej Polskiej wybierają 224 po­
słów, z których 188 przypada na listy 
okręgowe, a 36 na listy państwowe“.

Ewentualnie art. 4 ordynacji wy­
borczej do Senatu będzie opiewał:

„Wyborcy z całego obszaru Rzeczy­
pospolitej Polskiej wybierają 66 sena­
torów, z których 47 przypada na listy 
okręgowe, a 9 na listy państwowe“.

Àrt. 5 ordynacji wyborczej do Se­
natu będzie cpiewal:

„Każdo województwo stanowi je­
den okręg wyborczy, z wyjątkiem wo­
jewództw wołyńskiego, poleskiego i 
nowogródzkiego, które wybierają łą­
cznie; mia-lo st. Warszawka stanowi 
oddzielny okręg wyborczy“.

Art. 6 ordynacji wyborczej do Se­
natu będzie opiewał:

„Wymienione poniżej okręgi wybór
ćze wybierają senatorów: 
Województwo Pomorskie 2

Poznańskie 5
„ Śląskie 2
„ Krakowskie 5
„ Lwowskie 5
„ Stanisławowskie 2
„ Tarnopolskie 2
,, Wileńskie 2
„ Lubelskie 3
„ Kieleckie 4
„ Łódzkie 4
„ Warszawskie 4

miasto st. Warszawa 2
Województwo Białostockie 2

„ Poleskie, Nowogródz­
kie i Wołyńskie 3

Razem 47
Okręgi wyborcze do Sejmu:

Pow baty Ilość mand
1. Miasto stół. Warszawa 7
2. Warszawa, pow. Radzymin, 

Mińsk - Mazow. 3
3. Siedlce, Sokołów, Węgrów 2
4. Ostrów, Bielsk, Wysokie- 

Mazowieckie, Białowieża 2
5. Białystok, Sokółka, Wołko- 

wysk 3
6. Grodno, Suwałki, Sejny, Au­

gustów 2
7. Łomża, Kolno, Ostrołęka, 

Szczuczyn 2
8. Ciechanów, Mława, Pułtusk, 

Przasnysz, Maków 3
9. Płock, Sierpc, Rypin, Płońsk 3

10. Włocławek, Nieszawa, Lipno 3
11. Łowicz, Kutno, Gostynin, 

Sochaczew 3
12. Błonie, Skierniewice, Rawa, 

Grójec 3
13. Łódź miasto 4
14. Łódź, pow. Łask, Sieradz 3
15. Konin, Koło, Słupca, Łęczyca 3
16. Kalisz, Turek, Wieluń 3
17. Częstochowa, Radomsko 3
18. Piotrków, Brzeziny 3
19. Radom, Końskie, Opoczno 4
20. Kielce, Jędrzejów, Włoszczo­

wa 3
21. Będzin 3
22. Sandomierz, Sopnica, Piń- 
• ' czów 3
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23. Iłża, Kozienice, Opatów 3
24. Łuków, Garwolin, Puławy 3
25. Biała Podlaska, Radzyń, 

Konstantynów, Włodawa 2
26. Lublin, Chełm, Lubartów 3
27. Zamość, Biłgoraj, Tomaszów 2
28. Krasnystaw, Hrubieszów, 

Janów Lubelski 2
29. Tczew, Starogard, Gniew, 

Kościerzyna, Kartuzy, Wej­
herowo, Puck 3

30. Grudziądz, miasto i pow. 
Świecie, Tuchola, Chojnice, 
Sępólno 2

31. Torun miasto i pow. Chełm­
no, Wąbrzeźno, Brodnica, 
Lubawa, Działdów 3

32. Bydgoszcz miasto i pow. I- 
nowrocław, Szubin, Wy­
rzysk, Strzelno, Żnin 3

33. Gniezno, Mogilno, Września, 
Środa, Witkowo, Wągró-
wiec, Oborniki ‘ 3

34. Poznań miasto 2
35. Poznań wsch. i zach., Śrem, 

Kościan, Leszno, Rawicz 2
36. Szamotuły, Czarnków, Cho­

dzież, Międzychód, Nowoto- 
myśl, Grodzisk, Wolsztyn, 
Śmigiel 3

37. Os-trow, Odolanów, Ostrze­
szów, Kępno, Pleszew, Jaro­
cin, Koźmin, Krotoszyn, Go­
styń 3

38. Huta Królewska, Święto­
chłowice, Lubliniec, Tarno­
wskie Góry 3

39. Katowice miasto i pow., Ru­
da з

40. Cieszyn, Bielsk miasto i
pow., Pszczyna, Rybnik 4

Razem 29—40 34
41. Kraków miasto 2
42. Kraków pow., Chrzanów, O- 

święcim, Podgórze, Olkusz, 
Miechów 4

43. Wadowice, Biała, Myśleni­
ce, Żywiec, Nowy Targ, 
Spisz, Orawa 4

44. Nowy Sącz, Limanowa, Bo­
chnia, Wieliczka 3

Wiadomości z Polski i ze świata.
POLSKA.

Kurs złotego się poprawi.
Nawiązując do nieznacznego odchylenia 

się w ostatnich dniach kursu złotego „Dan 
ziger Volksstimme“ stwierdza że niema na 
to uzasadnienia przyczyn a spowodowane 
to zostało jedynie nagłem zmniejszeniem 
się popytu na waluty obce ze strony prze­
mysłu i handlu. Wobec tego dziennik o- 
strzega posiadaczy waluty polskiej, aby 
nie wyzbywali się jej, gdyż kurs złotego w 
najbliższym czasie niewątpliwie się po­
prawi.

Komuniści pod kluczem.
Onegdaj w związku z przypadającą 

rocznicę Mopru organizacje komunisty 
czne urządziły zbiórkę na cele pomocy 
więźniom politycznym w Polsce. W re­
zultacie tej zbiórki aresztowano w Wil­
nie trzech a w Wilejce powiatowej 2-ch

45. Tarnów, Pilzno, Brzesko, 
Dąbrowa, Grybów, Gorlice 4

46. Jasło, Ropczyce, Strzyżów, 
Mielec, Kolbuszowa, Tarno­
brzeg 3

47. Rzeszów, Jarosław, Prze­
worsk, Łańcut, Nisko 4 

Razem 41—47 24
48. Lwów miasto 2
49. Lwów pow., Bobrka, Rudki, 

Sambor 2
50. Przemyśl, Brzozów, Mościs­

ka, Gródek 2
51. (Zagłębie naftowe): Sanok, 

Drohobycz, Borysław, Tu- 
stanowice, gminy: Mraźni- 
ca, Rychwice, Stryj, Dolina, 
Stanisławów, Kołomyja 2

52. Pow. Krosno, Sanok, Lisko, 
Dobromil, Stary Sambor, 
Drohobycz, bez gmin okręgu 
61 2

53. Pow.: Lubaczów, Cieszanów, 
Jaworów, Rawa R., Sokal, 
Żółkiew, Radziechów, Brody 3

54. Tarnopol, Zbaraż, Skałat, 
Trembowla, Ilusiatyn, Czor- 
tków, Borszczów, Zaleszczy­
ki 4

55. Złoczów, Zborów, Przemy­
ślany, Kamionka Strum., 
Brzeżany, Rohatyn, Podhaj­
ce, Buczacz 4

56. Powiaty woj. Stanisławow- 
, skiego oprócz miast okręgu

51 5
Razem 48—56 26

57. Województwo Wołyńskie 5
58. Województwo Poleskie 4
59 Pow: Baranowice, Nowogró­

dek, Nieśwież, Stołpce i Słonim 3
60 Pow. Lida, Oszmiana, Woło- 

żyn, Wilejka 3
61. Pow: Święciany, Brasław, 

Duniłowicze, Dzisna 3
62. Miasto Wilno i pow. Wilno, 

Troki 3
Razem 57—62 21

Ogółem okręgi 1 — 62 188 mandatów 
(Dotąd mamy rązem 444 posłów).

Warszawa, dnia 22 marca 1926 roku 
W nioskodawcy.

inkasentów komunistycznych, którzy 
ne. pobierane składki zgodnie ze zwy­
czajem lat ubiegłych nie wydawali po­
kwitowań.

Zapadł tu wyrok sądu okręgowego 
w sprawie 54 manifestantów komuni­
stycznych w dn. 1 maja 1924 r. Unie­
winniono zbiorowo wszystkich, jedynie 
5 zasądzono na drobne kary w związku 
z zakłóceniem spokoju publicznego.

Skazanie oszustów.
Przez cały poniedziałek trwała przed 

trybunałem Sądu Okręgowego Karne­
go rozpra ya o oszustwa, popełnione 
przez likwidatorów Marjana Kozłow­
skiego i Knapczyka wespół z kasjerem 
Beerem. Oskarżeni wystawiali przez 
kilkanaście miesięcy fałszywe listy 
płatnicze, w które wpisywali zmyślone

Włoska polity ka kolonjalua.
Wojska włoskie zajęły oazę Dżarabub należącą dotąd do Egiptu.

nazwiska robotników 
względni», powiększali liczbę rodzin ro­
botników etatowych, naco pieniądze po 
biera'i z лазу Głównej Dyrekcji Kole­
jowej, wyrządzając w ten sposób skar­
bowi pań st va stratę w wysokości 20 
tysięcy złotyt h. W czasie rozprawy o- 
skarżeni tłumaczyli się nędzą. Trybu­
nał uznał wszystkich winnymi oszu­
stwa i skazał Boera na 5 miesięcy, Ko­
złowskiego na 4 miesiące i Knapczyka 
na 2 miesiące więzienia.

Katastrofy kolejowe.
Dnia 19 marca 1926 r. przy wjeździo 

pociągu zbiorowego Nr 3173 na stacji 
Czersk Świecki, przed sygnałem wjaz­
dowym wykoleił się 1 ładowny i 3 próż­
ne wagony, znajdujące się w środku 
pociągu Tor wskutek wykolejenia usz­
kodzony. Przerwa w ruchu trwała do 
godz. 3.10 w nocy na 20. III. Ruch .oso­
bowy odbywał się w czasie przerwy 
przez przesiadanie. Wypadków z ludź- 
ani na chwilę, dopóki nie będzie na­
mi nie było. Dochodzenia władz w to­
ku.
Dnia 20. 3. o g. 4.45 na stacji Skierniewi 
ce obracający się na trójkącie parowóz 
w jechał w bok odchodzącego pociągu 
towarowego Nr. 175, powodując uszko­
dzenie i wykolejenie 12 Wagonów. Oba

Nie żałuj 40 gr na numer okazowy wyKwi ntnego, ilustrowanego dwutygodnika 
poświęconego życiu domowemu i modom p. L 

„Kobieta w świecie i w domu“
Koszt ten zwróci sią etokrotnie. — Każdy numer zawiera:

Tablice krojów Wzory haftów. Menu obiadowe na Kałdy
Zasady praktycznego gospodarstwa dzieA.
Cena 65 Prenumerata miesięczna 1 zł. 30 gr#
Pojedyncze numery sprzedają: Księgarnie, Prenumeratę przyjmują: wszystkie urzędy 
kioski miejskie i wszyscy sprzedawcy gazet. pocztowe (listonosze) księgarnie, kioski.

Administracja: Warszawa, plac ZamKowy 99.
Numery okazowe wysyła admin stracja po nadesłaniu znaczków pocztowych za 40 gr." Nowym 
prenumeratorkom, które •■płacą zgóry prenumeratę za U kwartał r b. wprost w administracji, 
a 34 wyślemy numery za styczeń i luty r. b. za połowę ceny.

sezonowych, I tory zostały wskutek wypadku zatara­
sowane. Potłuczony został lekko hamul 
cowy. Parowóz nie uległ wykolejeniu
Odznaczenie kardynała Dubois orde­

rem Orla Białego.
Wczoraj odbyło się tu uroczyste 

wręczenie orderu Orła Białego arcybis­
kupowi paryskiemu kardynałowi Du­
bois. Wręczenia orderu dokonał w pa­
łacu arcybiskupim ambasador Chłapo­
wski przy zachowaniu przepisanego ce- 
remonjału, w asyście radcy ambasady 
Aleksandra Szembeka oraz drugiego 
sekretarza ambasady Woźnickiego. — 
Kardynał Dubois przyjął ambasadora 
w otoczeniu całego personelu kurji ar­
cybiskupiej, w wygłoszonem zaś prze­
mówieniu, w wyrazach nacechowa­
nych gorącą sympatją dla Polski, kar­
dynał dziękował za nadanie mu wyso­
kiego odznaczenia.
RUMUNJA.

O nowy sojnsz z Rumunją.
Dn. 7 marca wygasła umowa politycz­

na pomiędzy Polską a Rumun ją. Wobec 
podjętych rokowań umowa automatycznie 
się przedłuża do dn. 7 kwietnia. Toczące 
się obecne narady o odnowienie umowy 
są utrudnione wskutek choroby szefa rzą­
du rumuńskiego p. Jana Ikratianu. Nowy 
układ, jak słychać, ma się opierać o trak­
tat gwarancyjny.

SEWERYN GOSZCZYŃSKL (12

Król zamczyska.
(Ciąg dalszy).

Mimo wszystkiego, co Machnicki do­
piero powiedział, opuściłem więzienie z 
prawdziwą przyjemnością. Wróciliśmy 
drogą, którąśmy przyszli. Zatrzymaliś­
my się znowu w jaskini wyższej, przede 
drzwiami, o których już wspomniałem, a 
które według wszelkiego podobieństwa za­
mykały podziemną wycieczkę z zamku na 
zewnątrz.

Drzwi były mocne 1 ciężkie; z głuchym 
zgrzytem ustąpiły pod Machnickiego ręką 
i odsłoniły nam nowy kurytarz dosyć prze 
stronny, przykro w dół spadający; jakoż 
po kilku krokach zaczął się nowy szereg 
stopni, prowadzących coraz głębiej. Skra­
cając o ile można i trzeba opowiadanie, 
nadmienię tylko, że przybyliśmy pięć czy 
sześć jaskiń rozmaitej wielkości i tyleż 
piąter schodów mniej więcej licznych. 
Głębokości, w jakiej byliśmy, po niczem 
zmiarkować nie mogłem, zdawała mi się 
jednak ogromną. Szliśmy ciągle podzie­
miem skalistem. W niektórych miejscach 
ślad ręki ludzkiej był widoczny, częściej 
samorodna objawiała się przyroda. Uwa­
żałem także nieraz mniej więcej obszerne 
w ścianach otwory, z których domyślałem 
się różnokierunkowych rozgałęzień tegoż 
samego przechodu. Szliśmy w lakiem 
milczeniu, że przewodnik nie odpowie­
dział nawet na kilka zapytań, które mu w 

ciągu tej wędrówki zrobiłem. Było w tem 
milczeniu coś uroczystego.

W dziwny też stan przechodziły wy­
obraźnia, dusza i wszystkie moje władze: 
kto nie był w podobnem położeniu, ten 
nie zdoła utworzyć sobie jego pojęcia. Na­
to potrzeba znajdować się o sto przynaj­
mniej sążni pod ziemią śród skał nagich, 
dzikich, jednostajnych, ze wspomnieniami 
tylko dniowego światła i żyjącej przyrody, 
w ciszy tak zupełnej, że odgłos burzy nie­
ustannie piorunującej i z całą potęgą, wy­
raźny z początku, głuchnąc stopniami, ob­
jawiał się teraz jedynie w ciągłem prawie 
drżeniu ziemi i dziwnym jakimś brzęku 
głazów, którego po żadnym wiadomym 
nam dźwięku wyobrazić sobie nie można. 
Nie pojmowałem równie, dlaczego mimo 
większej coraz głębokości odgłos ten za­
mieniał się w coraz wyraźniejszy huk sil­
ny, jakżebyśmy zwyczajną tylko ścia­
ną przydzielni byli od reszty świata-

Machnicki zatrzymał się, w twarzy je­
go ujrzałem podniesienie ducha, promie- 
niące na tle pogodnego, cichego zadowole­
nia, a w całej postawie coś triumfalnego.

— Słyszałeś ten piorun? — zapytał 
mnie. '

— Słyszałem.
— Wiesz, co on znaczy?
Odpowiedź w duchu zapytującego nie 

łatwa była. Machnicki, bądź widząc mój 
kłopot, bądź przez zwykłą sobie żywość, 
która często nasuwała mu rozwiązanie 
własnych jego zapytań, przyszedł mi teraz 
w pomoc.

— To strzał powitania! — odpowiedział 
— powitanie królewskie, nieprawdaż? A 
tę niespodziankę winien jestem mojemu 
gościowi — tak, tobie, ja na ten raz jestem 
ją winien, mój gościu szanowny! — dodał, 
ściskając mię serdecznie za rękę. Za 
chwilę sam to pojmiesz.

Po tych słowach postąpiliśmy naprzód 
kilka kroków, stanęliśmy przed niewiel- 
kiemi drzwiami; Machnicki otworzył je 
lekkiem ku sobie pociągnięciem i wpro­
wadził mię do nowej jaskini.

Tu obracając się do mnie, rzeki z 
pewną urzędową powagą:

— Nakoniec jesteśmy u celu naszej 
wędrówki. Otóż i stolica króla zamczy­
ska. Stolica, pałac, więzienie, piękło, 
raj, co chcesz. Ale o to mniejsza, dosyć, 
że cię witam, w tej chwili jak gospodarz 
gościa, jak brat btata; powitanie królew­
skie na później zostawimy. Jesteś znu­
żony, nie prawdaż? odbyłeś przechadzkę 
mordującą, pora późna, lekki posiłek nie 
zawadzi, wszak tak? pozwolisz więc, że 
zacznę od ugoszczenia podróżnego. Goś- 
ścinność to cnota naszych przodków ro­
dzima, wielka, święta, jeden z klejnotów 
domowego ich życia. Znam całą wartość 
podobnych skarbów; nie pozbyłbym się 
najlichszego z nich za nic w świecie; to 
podstawa publicznej narodowej potęgi. A 
jeżeli kto, to król powinien dawać przy­
kład troskliwości o nie. Siadaj więc i 
spocznij. Albo lepiej, zostawiam ci zu­
pełną wolność. Jesteś zapewne ciekawy 
rozpatrzyć się w moim pałacu. Rób, co 
ci się podoba, ja tymczasem zajmę się po­
siłkiem.

To pozwolenie było mi bardzo na rękę. 
Pałac Machnickiego, jak go nazwał, za­
sługiwał ze wszech miar na bliższe roz­
patrzenie się, sądzę nawet, że rysem jego 
dogodzę potrzebie czytelników, którzyby 
mieli dłuższą cierpliwość towarzyszyć aż 
do końca mojemu pobytowi z Machnickim

Jaskinia ta była obszerniejsza, jak 
wszystkie zwiedzone dotąd; miała ona 
kształt wielokąta okrągłego, około pięć­
dziesięciu stóp obwodu, ile od oka sądzić 
mogłem. Do tej budowy wchodziły dwa 
ogromne głazy, poziomo względem siebie 
leżące; niższa, główna część pieczary wy­
kuta była w głazie spodnim, wierzchni 
zaś wyżłobiony wklęsło, otworzył sklepie­
nie; rozdzielała je szeroka szczelina, opa­
sująca niby gzymsem całą jaskinię. Szcze­
lina ta, w stronie przeciwległej drzwiom 
wchodowym, rozszerzona sztuką w okrą­
głe otwory, a resztą założona kamienia­
mi, zamieniała się w samorodne okna, 
które przez swój kształt lejkowaty na ze­
wnątrz jaskini, dawały swobodny widok 
na ogromne płaszczyzny u stóp zamkowej 
góry leżące, i wpuszczały wewnątrz tyle 
dniowego światła, ile go potrzeba było, 
aby się obejść bez sztucznego oświecenia. 
Dotąd dwa takie okna widziałem; za ich 
pomocą przekonałem się, że góra z tej stro 
ny zbiegała urwisto do dołu. Wewnętrz­
ne urządzenie i przyozdobienie pieczary 
dziwny miało pozór: ściany, sklepienia, 
posadzka nawet były mchem nałożone 
tak grubo, że widok głazu ginął pod nim 
zupełnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Poradnik gospodarczy

O próbach nawozowych na roli.
Jeżeli rola, pomimo nawożenia obor­

nikiem, nie daje plonów dobrych, albo je­
żeli tego obornika jest mało, to musimy u- 
żywać nawozów pomocniczych. Aby nie 
robić na ślepo, na chybił trafił, trzeba wy­
próbować. czego w roli najwięcej brakuje 
i tego dodawać. Taka próba nie jest tru­
dna, ale potrzeba ją umieć zrobić dokła­
dnie. , .

W tym celu na roli przedtem juz zora­
nej i zawlezconej przed samym siewem, 
odznaczyć kawałek pola, np 21 metrów 
długi, a 10 metrów szeroki, na polu cał­
kiem jednakiem i podzielić te pole na 
dwie równe połowy, środkiem wytyczyć 
pasek 1 m. szeroki, który jeden od drugie­
go oddziela. Będziemy mieć dwa kwa­
dratowe kawałki, każdy po 10 metrów 
długości i szerokości, czyli po 100 metrów 
kwadratowych, co równa się mniej wię­
cej jednej sześćdziesiątej części morga.

Chcąc więc wypróbować, czy jaki na­
wóz dobrze działa na tej roli, daje się tfego 
nawozu w stosownej porze na 1 kwadrat, 
np. 5 kg żużli Tomasa albo przypuśćmy 1 
kg saletry — rozsypuje się równo aż do 
granic wytyczonych, na drugim zaś ka­
wał nie daje się nic. Potem zasiewa się 
wszystko równo zwyczajnym sposobem i 
zawłóczy. Jeśli chcemy wypróbować na 
łące naprzykład, co lepiej działa, czy to- 
masówka, czy kainit, czy oba razem nawo­
zy, to możemy wytyczyć cztery kwadraty 
rozdzielone pasami metrowemi.

Na jednym z nich nie dajemy nic, na 
drugim tylko tomasówkę, na trzecim tyl­
ko kainit, a na czwartym jeden i drugi 
nawóz. Taki kawałki próbne powinny być 
wybrane trochę ku środkowi pola, nie 
przy samej drodze i o ile możności w o- 
statnim roku przed nawożeniem gno­
jem.

Niekiedy już wkrótce po zejściu zboża 
widać różnicę: na zasilonym kwadracie 
będzie zboże ciemniej zielone, bujniejsze, 
niż na nieposypanym, to dowód, że na­
wóz działa korzystnie. A czy jego użycie 
się opłaci, to zobaczymy po zbiorze. 
Często przy zbiorze nie widać na oko róż­
nicy, a jest ona mimo to znaczna w plonie 
ziarna. Aby się tego dowiedzieć, zbiera­
my zboże z obu kwadratów osobno, wiąże- 
my je w osobne snopy i jeżeli jest w gos­
podarstwie waga dziesiętna, to możemy 
zważyć, ile się zebrało wszystkiego razem 
ze słomą, osobno z jednego, osobno zaś z 
drugiego kwadratu, potem się młóci zno­
wu osobno w wolnej chwili i mierzy się, 
ile ziarna otrzymano na jednym, a ile na 
drugim kawałku.

Jeżeli te ilości są prawie równe, to 
znak, że nawóz nie działał wcale, jeżeli 
na nawozie otrzymamy plon wyższy, to 
możemy obrachować, czy nawóz się opła­
cił, czy nie. I tak dajmy nato, że z kwa­
dratu posypanego tomasówką (5 kg.) ze­
braliśmy 20 kilo pszenicy samego ziarna, 
a z drugiego kwadratu tylko 16 kilo, więc 
przez dodatek tomasówki 5 kg. urosło o 4 
kg. ziarna więcej. Na całym morgu toby 
uczyniło 60 r.azy tyle, więc urosłyby o 240 
kg. kilo więcej pszenicy. I teraz możemy 
porównać, co więcej warte na pieniądze, 
czy te trzy korce pszenicy, którebyśmy zy­
skali, czy te 5 razy 60 = 300 kilo tomasów­
ki, które trzebaby dać na mórg, aby taki 
plon otrzymać.

Przyorywanie nawozu.
Pod niektóre późniejsze zasiewy wio­

senne daje się nawóz wcześnie na wiosnę, 
jeżeli nie można go było przyorać już w 
jesieni. Najczęściej idzie pod późniejsze 
ziemniaki, pod kapustę, konopie, proso, 
fasolę, mak, tytuń i t. p. Rozwieziony 
w zimie nawóz na głęboko zorane w jesie­
ni pole przyorywa się najlepiej zaraz 
wówczas, gdy tylko rola dostatecznie o- 
beschnie. Nawóz na wiosnę wywieziony 
winien być przyorany zaraz po rozrzuce­
niu, by miał czas rozłożyć się w ziemi 
przed zasiewem lub obsadzeniem pola.

Przyorywać nawóz należy zawsze płyt­
ko, nie głębiej, niż 12 do 15 centymetrów 
(5—6 cali), aby się szybko rozłożył i wnet 
skutkował. Do nawozu przyoranego głę­
boko niema przystępu powietrze, nie but- 
wieje on, nie rozkłada się należycie szyb­
ko, ale zamienia się na masę czarną, jak­
by zwęglona д, której już rośliny nie ma­
ją nic pożytku. Najbardziej na to trzeba 
uważać na rolach zwięzłych, które zatrzy­
mują wilgoć, bo w takich pod grubą war­
stwą nawóz napewno storfieje; ale i na 
piaskach trzeba tego unikać. Na pias­
kach choć rola pulchna i nawóz się szyb­
ko rozkłada, to gdy go głęboko przyorze- 
my, wszystko, co z niego woda deszczowa 
wypłucze, wsiąka w spód, a w glebie mało 
co albo i nic nie zostaje. Gdy przyory­
wać wypadnie W suchym czasie, wtedy 
należy po przy oraniu nawozu mocno zwał 
kować pole dla lepszego ulżenia się i szyb 
szego zgnicia nawozu. Zdarza się często, 

że ktoś nieświadomy cieszy się, gdy w rok 
lub dwa po nawożeniu przy orce wydobę­
dzie na wierzch jeszcze niejeden kłapeć 
nawozu zwęglałego; niema zaiste z czego 
się radować, bo to znak, że dużo z tego 
nawozu poszło na marne w ziemi. Nie 
wyzyskały go plony uprawne, a zostało 
tylko nieużyteczne próchno. Chwasty w 
nawozie świeżym przyorane głęboko nie 
gniją, ale i nie kiełkują i potem, przy na­
stępnej uprawie wydobyte na wierzch, za­
nieczyszczają rolę.

Dla silnych koni lub wołów do przyo­
rywania nawozu z wiosną nadają się do­
skonale lekkie pługi dwuakibowe; orzą 
średnio głęboko i wyzyskują lepiej siłę 
dobrej pary koni, niż pług pojedyńczy.

Muchy nie znoszą koloru niebieskiego.
W dzienniku włoskim „Zdrowie i higje- 

na“ — znajdujemy artykuł znanego rzym­
skiego lekarza. G. Naposa, który radzi, a- 
by dla podjęcia konkretnej walki z mu­
chami, kuchnie malowane były na nie­
biesko, a nie jak dotychczas, na biało. Nie­
dawno dwaj przyrodnicy francuscy, spe­
cjalnie studjujący życie much, doszli do 
przekonania, że muchy widzą najwyraź­
niej białe światło, co zaś do niebieskiego, 
to tego prawie nie dostrzegają. Ostatnio 
robiono następujące doświadczenie:

W pokoju, zapełnionym muchami, za­
stąpiono białe szyby niebieskiemi, uchyla­
jąc tylko lekko drzwi, aby widoczny był 
z przyległego pokoju maleńki promień 
światła słonecznego.

Obserwując muchy, przekonano się, że 
zachowują się niespokojnie i nie wiedzą, 
co z sobą robić.

Za chwilę jednak spostrzegłszy przeni­
kający promień białego światła, rzuciły 
się, jak oszalałe w tę stronę i wyleciały 
na powietrze.

Uczeni stanowczo doradzają, aby nie- 
tylko kuchnie ale i pokoje, w których się 
pracuje, utrzymane były w niebieskim to­
nie.

W szpitalach rzymskich wszystkie ku­
chnie są już pomalowane na niebiesko, a 
statnio wydawano* w Argentynie przepis, 
zmuszający fabryki, w których wytwarza­
ne bywają produkty spożywcze, do malo­
wania ścian na niebiesko.

— Nic nowegol Po wsiach naszych już 
od dawnych lat zamalowują okna w staj­
niach i oborach farbą niebieską (ultra­
maryną).
Jeszcze Jedna formalność przy Imporcie.

Ministerstwo Przemysłu i Handlu za­
rządziło, aby importerzy w podaniach 
o zezwolenie na przywóz wyszczególniali 
również eksportera zagranicznego, u któ­
rego towar, będący przedmiotem wniosku, 
zostanie zakupiony. Firmę eksportera za­
granicznego należy w podaniach wymie­
niać w rubryce „Dodatkowe wyjaśnienia“. 
Przy wnioskach o zezwolenie na przywóz 
z Austrji eksporter austrjacki musi być 
wskazany obowiązkowo.

O dostawy dla wojska.
Komitet Ekonomiczny Ministrów roz­

patrywał 16 bm. wniosek ministra spraw 
wojskowych w sprawie przedłużenia u- 
mów na dostawy arendacyjne siana i sło­
my na drugie półrocze roku gospodarcze^ 
go 1926. Wychodząc z zasady konieczności 
przeprowadzenia zakupów bezpośrednio u 
producentów. Komitet Ekonomiczny Mini­
strów uznał za wskazane, by pierwszeńst­
wo w dostawach arendacyjnycb mieli do­
stawcy rolnicy 1 zrzeszenia handlowe wy­
twórców rolnych, którzy z dotychczaso­
wych umów z wojskiem wywiązali się na­
leżycie.

GdxU nabyć suehs dreeweî
W związku г naszym artykułem x dnia 9 

b. m. „Wyprawa po suche drzewo“ podaje 
nana pewien fachowiec x branży drzewnej 
źródła zakupu suchego materjalu. a miano 
wicie: Litewski w Skórczu, Mynhau w Staro­
gardzie. Fabryka Beczek w Zagórzu pow. Wej 
herowo. Syndykat Drzewny w Bydgoszczy. Po 
za lean poleca się pieniem do Redakcji Zarząd 
laeów i tartaków dóbr Skrwilno, pow. Rypin

Premiowanie nieróbstwa.
„Kurjer Polski4* z 16 b. m. donosi 

z Łodzi o niesłychanym fakcie, jaki 
tam zaszedł na tle bezrobocia.

W Łodzi znajduje się około 70.000 
bezrobotnych. Władze czynią najdalej 
idące wysiłki, aby zorganizować robo­
ty publiczne i aby uruchomić fabryki. 
Kiedy jednak miała być uruchomiona 
tkalnia w fabryce J. K. Poznańskiego 
zgłosiła się do pracy w ciągu 3-tygodni 
zaledwie połowa potrzebnych robotni­
ków, zaś 1000 krosen pozostaje w dal­
szym ciągu nieczynnych z braku chęt­
nych do pracy. Taki rezultat wywołał 
konieczność zbadania sprawy i otóż 
wyjaśniło się, że robotnicom dogodniej 
jest otrzymywać zapomogę, niż praco­
wać na krosnach w tkalni. Anormal- 
ność ta jest konsekwencją ustawy o za­
pomogach dla bezrobotnych, która 
przewiduje, że wysokość zapomogi jest 
zależna od stanu rodzinnego i zarobku 
robotnika w ostatnim tygodniu jego 
pracy.

Przerachowanie 
zobowiązań skarbowych.

Na zasadzie ustawy z dnia 20 lipca 
1925 roku, oraz rozporządzenia Mini­
stra Skarbu z dnia 6 października 1925 
roku o sposobie dokonania przeracho- 
wania zobowiązań Skarbu Państwa z 
tytułu pożyczek państwowych oraz kon 
wersji rzeczonych pożyczek z dniem 15 
kwietnia 1926 roku upływa termin skla 
dania podań o wyższe przerachowanie: 
asygnat z r. 1918 obligacyj 57° długo- 
krótko terminowej wewnętrznej poży­
czki państwowej z r. 1920 oraz świa­
dectw tymczasowych na powyższe po­
życzki imiennych i na okaziciela.

Pierwotni nabywcy tych obligów, 
chcący ubiegać się o wyższe przeracho 
wanie, winni nadesłać do dnia 15 kwie 
tnia rb. do Urzędu Pożyczek Państwo­
wych (Warszawa Senatorska 29) poda­
nia z dołączeniem wymaganych ustawą 
i rozporządzeniem dowodow, jak to ory 
ginalnych obligów, a o ile te zostały 
skonwertowane, zaśświadczenia insty­
tucji, która w imieniu petenta dokona­
ła konwersji, jak również dowodu 
stwierdzającego datę nabycia obliga­
cyj z r. 1918 — 1920 w urzędowej pla­
cówce sprzedaży ЛѴ podaniu petent po 
winien oświadczyć, że nie korzystał z 
pożyczek pod zastaw zgłoszonych do 
konwersji obligacyj. Liczba zgłoszo­
nych do Urzędu Pożyczek Państwo­
wych podań o wyższe przerachowanie 
sięga obecnie 70.000
Z pośród zgłoszonych podań znaczna 
ilość nie posiada wymaganych ustawą 
a wyżej wyszczególnionych dowodów, 
co zmusza Urząd Pożyczek Państwo­
wych, do przeprowadzenia z petenta­
mi dodatkowej korespondencji. Okolicz 
ność ta ogromnie utrudnia pracę Urzę 
du Pożyczek Państwowych, a w związ­
ku z koniecznością szczegółowego ba­
dania wszystkich zgłoszonych w tak 
dużej ilości podań przez Komisję, powo 
łaną na podstawje ustawy, powoduje 

reformę ubezpieczeń społecznych.
dziedziny ubezpieczeń społecznych.

I o
Rzut oka na ustawodawstwo z

Jednem z zasadniczych zagadnień obec-
nem z zasadniczych zagadnień obec­
nej chwili jest rozwiązanie kwestji u- 
bezpieczeń społecznych w sposób za­
dowalający zainteresowane strony, 
a więc tak sfery pracujące jak i praco­
dawców. Przeciwnicy jakichkolwiek 
zmian dotychczasowych przepisów u- 
ważają wszelkie modyfikacje za szko­
dliwe poczynania, godzące w samą 
ideę ubezpieczeń społecznych i przy­
taczają w obronie swoich zapatrywań 
znane hasła rozsiewane pod wpływem 
„obrony zdobyczy socjalnych sfer pra­
cujących“. W rzeczywistości w na- 
szem społeczeństwie nikt nie ma za­
miaru znieść podstawy i zasady, któ­
re zabezpieczają sferom pracującym w 
krytycznych chwilach życia pewne mi­
nimum egzystencji, lecz ma się to 
dziać na mocy zdobytych doświadczeń 
w sposób wydatny i godziwy, bez nad­
miernych ofiar. Nasz wysiłek powi­
nien się skoncentrować w tym kierun­
ku, ażeby nie marnotrawić uzyska­
nych funduszów na niepotrzebną biu­
rokrację, na cele partyjne, na stwarza­
nie synekur, na popieranie symulacji, 
na otaczanie się blichtrem i szeroką 
reklamą, lecz zużyć je na udostępnie­
nie szerokim masom wszystkich do­
brodziejstw socjalnych w sposób spra­
wny, szybki i godziwy.

Kryzys finansowy, który przeżywa 
Europa, a który niemniej boleśnie od­
bija się na naszym handlu i przemy­
śle zmusza nas nie tylko do jak najda­
lej idącej oszczędności, lecz nawet do 
dobrze zrozumianego sknerstwa. Obli­
czając się skrupulatnie z każdym pozy 
skanym groszem musimy dbać o u- 
tworzenie rezerw, które uchronią sze­
rokie warstwy społeczeństwa od nie 
zasłużonej biedy i nędzy. Niestety za­
znaczyć trzeba, że nasze sfery rządo­
we nie zawsze grzeszyły szybką orjen- 
taćją i chęcią wprowadzenia uzupeł­
nień i ulepszeń. Demagogiczne hasła 
polityczne — i tu jak się zdaje nieraz 
słuchane i uwzględniane — były pew­
ną przyczyną bezczynności i abnegacji. 
W wielu nawet wypadkach biurokra­
tyczne przepisy i zarządzenia mało za­
stosowane do potrzeb życia tamowały 
naturalny rozwój całej działalności i 
narażały nieraz instytucje na zbytecz­
ne wydatki. — Jeżeli wskazujemy na

niejednokrotnie opóźnienie załatwienia 
poszczególnych podań. Termin usta­
wowy dla dokonania dodatkowego 

przerachowanie i wydania nowych o- 
bligacyj został ustalony na jeden rok 
od dnia zamknięcia przyjmowania po­
dań, t. j. od dnia 15 kwietnia 1926 r.
Przedsiębiorstwo rybackie polsko-holen­

derskie.
Jak dowiadujemy się, w holenderskich 

kołach rybackich krystalizuje się coraz 
wyraźniej myśl ulokowania znaczniej­
szych kapitałów w przedsiębiorstwie poi- 
skiem połowu ryb na morzu Północnem. 
Siedzibą przedsiębiorstwa ma zostać Gdy­
nia. Holendrzy mają dostarczyć nie tylko 
instruktorów, ale i pewnego kapitału. Dla 
nas ma to znaczenie olbrzymie, instrukto- 
rowie bowiem holenderscy właśnie stwo­
rzyli potężne już dziś rybactwo niemiec­
kie. Pertraktacje w tej sprawie są w toku.

Blacha podrożała — bez powodu.
Ustalenie przez Syndykat Polskich Hut 

Żelaznych w Polsce cen w Ł ang. na bla­
chę, stanowiącą podstawowy surowiec ga­
łęzi przemysłu metalowego, przy obecnym 
kursie złotego i niższych cenach blachy 
zagranicą, podraża wyroby z blachy, a 
w pierwszym rzędzie wyroby emaljowane 
i pokrewne nadmiernie i wpływa ujemnie 
na siłę kupczą, nietylko na rynku krajo­
wym, ale i zagranicznym.

Podniesienie cen na blachę przez Syn­
dykat i fakturowanie w obcej walucie nie 
ma realnego uzasadnienia i powinien Syn 
dykat Hut Żelaznych zejść jak najprędzej 
z obranej przez się drogi godzenia w ro­
dzimy przemysł przetwórczy.

Ceny cukru w Europie.
W walucie danego w zł wg. kursu 

kraju za 1 kg. z dn. 25. I. b. r.
w Berlinie Mn. 0.60 zł 1.04
w Londynie sh. 0.57 zł 1.01
w Paryżu fr. 3.20 zł 1.17
w Pradze Kc. 5.20 zł 1.12
w Wiedniu sh. 0.78 \ zł 0.98

W Polsce zaś cena wynosi zł 1.25.
Uwzględnić przytem jednak trzeba, że 

u nas w cenie zł 1.25 mieści się 35 groszy 
akcyzy, a więc cena właściwego cukru 
wynosi groszy 90. W Anglji akcyzy nie 
pobiera się wcale, przeto stwierdzić nale­
ży, że cukier w Anglji droższy jest o 11 
groszy, od naszego.

te ujemne zjawiska, to nie czynimy 
tego w chęci wyrażenia ujemnej kry­
tyki, lecz celem uzasadnienia, że prze­
prowadzenie pewnych reform jest ko­
nieczne i że opinja publiczna musi ja­
sno i dobitnie wypowiedzieć swoje zda­
nie.

W społeczeństwie utrwaliło się prze­
konanie, że haracz płacony na ubez­
pieczenia jest w porównaniu z zakre­
sem świadczeń za wysoki, i obciąża 
nadmiernie nasz handel i przemysł. 
Przyznać trzeba, że uwzględniając 
wszystkie gałęzie ubezpieczeń, a więc 
ubezpieczenie od bezrobocia, inwalidz­
twa i starości, od wypadku choroby 
(kasy chorych), od wypadków przy 
pracy, jako i ubezpieczenie urzędni­
ków prywatnych, to pochłaniają one 
dość wysoki odsetek zarobków praco­
wnika.

Dobrze wykonane i umiejętnie roz­
budowane reformy społeczne nie przy­
czyniają się w rzeczywistości do po­
drożenia produkcji, czego najlepszym 
dowodem są stosunki panujące w 
Niemczech przed wojną. Pomimo, że w 
Niemczech ubezpieczenia społeczne 
były najszerzej rozbudowane i wyma­
gały dużych opłat, wyroby były tak 
tanie, że Niemcy zarzuciły niemi całv 
świat a najważniejszą kwestją była 
zdobycz, że pracownik mając zabez­
pieczoną starość i byt w czasie niemo­
żności zarobkowania przywiązał się do 
warsztatu pracy i pracował pilnie i 
wydajnie.

Dzisiejsze ustosunkowanie się opłat 
wykazuje pewne anomalje. Jako przy­
kład niechaj służy fakt, że w wielu 
wypadkach pracownicy rolni, którzy 
pobierają większą część zarobków w 
naturze muszą jeszcze przy wypłacie 
zarobków dopłacać na pokrycie skła­
dek ubezpieczeniowych. — Znane są 
nam także uzasadnione w dzienni­
kach wywody wybitnych fachowców, 
dotyczące pobierania nadmiernych o- 
płat na rzecz ubezpieczenia od inwa­
lidztwa i starości.

Należy więc pomyśleć nad tem, w 
jaki sposób można bez uszczerbku dla 
pracujących, obniżyć wysokość opłat 
i wykluczyć wszystkie te czynniki i 
wydatki, które niepotrzebnie obarcza­
ją społeczeństwa

Zet
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Obowiązek zgłaszania wolnych- 
miejsc pracy i przyjętych praco 

wników.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy 

w Toruniu przypomina, że w myśl rozpo­
rządzenia Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej z dnia 15 lutego 1923 r. (Dz. Ust. 
R. P. nr. 18 poz. 123) właściciele przedsię­
biorstw przemysłowych i handlowych o- 
raz pracodawcy rolni obowiązani są każ­
de wolne miejsce pracy (dla robotników 
fizycznych i pracowników umysłowych) z 
wyjątkiem miejsc dla terminatorów, zgła­
szać w P. U. P. P.» oraz w ciągu 3 dni po 
przyjęciu nowego pracownika z pominię­
ciem Państwowego Urzędu Pośrednictwa 
Pracy zawiadomić o tern Państwowy U- 
rząd Pośrednictwa Pracy w Toruniu (uli­
ca Wały, obok Straży Pożarnej).

Pracodawca, który tego obowiązku nie 
spełni, podlega grzywnie do 3000 zł, odnoś­
nie do każdego niezgłoszonego wolnego 
miejsca i każdego przyjętego nowego, a 
niezgłoszonego w Państwowym Urzędzie 
Pośrednictwa Pracy pracownika.
O rozwój naszego przemysłu cynko­

wego.
Sejmowa komisja skarbowa oma­

wiała na dzisiejszem posiedzeniu pro­
jekt ustawy o popieraniu przemysłu 
cynkowego. Ustawa ta upoważnia rząd 
do zwolnienia tego przemysłu od podat 
ku majątkowego i przyznania ulg cel­
nych, o ile od tego zależą inwestycje ka 
pitału zagranicznego w wysokości, za­
pewniającej udoskonalenie i podniesie­
nie produkcji. Poseł Jasiukowicz (Zw. 
L. N.) w obszernym referacie wskazał 
korzyści wejścia kapitału zagraniczne­
go, a w szczególności amerykańskiego 
nie w formie pożyczki, ale w formie u- 
działu w nowych przedsiębiorstwach. 
Przedstawił możliwość rozszerzenia na 
szego przemysłu cynkowego i wysunię­
cie go na drugie miejsce produkcji 
światowej..

Ceny drzewa.
Urzędowa Ceduła Giełdy Drzewnej w 

Bydgoszczy z dnia 11 bm.: Płacono za an­
gielskie bale świerkowe i jodłowe w's. 
bez IV klasy, dług, od 9/10“, przeć. 16/17 ’ 
552,50 zł za standard, takie same sosnowe 
333,90 zł za standard, IV klasa 259,70 zł za 
standard, sleepry 50/30/20 11,56 zł za szt., 
kopalniaki sosnowe 2Ѵз“—б^'Хб1/«,“ i 3" 
do 8“X9‘ zupełnie zdrowe 22,20 zł za ms, 
wszystko fr. wag. Gdańsk; za stemple ko­
palniane sosnowe, świerkowe, jodłowe 
średn. 0,8—16 cm. dla Zagłębia Ruhry piar 
cono franco wagon kopalnia 43,50 zł za 
m\ bukowe bale grub. 52 do 110 mm, 
tarte z kloców średn. 30—70 cm jesienne­
go i zimowego tarcia ofiarowano po 60 zł 
franco wagon w Ma.łoj>olsce wschodu. — 
W poszukiwaniu: Jesionowe deski 1“, 
5/4“, 6/4“, zupełnie suche, stolarskie, bu­
kowy materjał tarty grub. 30, 50, 60 mm. 
suchy, dębowe podkłady pruskiego typu 
260X16X26X16 cm., świerkowe kloce od­
ziomkowe świeżego cięcia, średn. 25/40 
cm., dług, według listy kupującego na 
eksport, brzozowe kloce odziomkowe 
świeżego cięcia, śred. w czubie od 22 cm 
wzwyż, dług, od 3 m. wzwyż, na eksport, 
bukowe kloce odziomkowe świeżego cięcia 
średn. w czubie od 30 cm. wzwyż, dług, od 
3 m. wzwyż na eksport, dębowe deski i 
brusy równolegle obrzynane, według spe­
cyfikacji kupującego na eksport. W zao­
fiarowaniu: Sosnowe bale angielskie na 
zamówienie.

Bezrobotni nie ehcą pracować.
W Włocławku 17 bm. doszłu na tle bezro 

bocia do rozruchów, które zakończyły się 
jednak dzięki sprężystej i szybkiej akcji 
policji wynikiem zupełnie łagodnym.

Komitet dla spraw bezrobocia już od 
dłuższego czasu zabiegał o środki zarad­
cze przeciw szerzącemu się bezrobociu. — 
Dzięki tym zabiegom magistrat stawił 
do dyspozycji fundusze na uruchomienie 
doraźnych robót ziemnych. Kilkuset ro­
botników znalazło w ten sposób pracę i 
zarobek. Prace miały tymczasem trwać 
3 dni. Jakkolwiek około 200—300 ro­
botników nie znalazło przy tych robotach 
zajęcia, to były one dla pracujących do­
brym zasiłkiem.

16-go we wtorek odbył się wiec, na 
którym doszło do rozłamu między robot­
nikami, nie bez przyczyny komunistycz­
ne - socjalistycznej. Namówiono robot­
ników, by nie pracowali na pracy akor­
dowej, jak dotąd, lecz domagali się płac 
dziennych. Znaleźli się chętni, którzy 
namowom tym chętnego nastawili ucha.

W środę o godz. 10-ej rano 
zebrał się tłum, wyekwipowany w narzę­
dzia pracy, szpadle, kilofy, młoty i t. p. 
przed lokalem Z w Za w. na placu Zielo­
nym. Tłum ten począł okrążać skon- 
zygnowaną policję, która spokojnie, ale w 
pogotowiu czekała rozwijających się wy­
padków. Kiedy nadkomisarz Miciński 
ostrzegł napierający tłum, by nie zbliżał 
się zbyt blisko do oddziału policyjnego, a 
rozkazu tego nie usłuchano, padła salwa 
w powietrze, która z miejsca wszystko 
rozproszyła. Luźne grupki poczęły się 
tworzyć na bocznych uliczkach i podążać 
w stronę magistra*« komisariatu policji

Najniebezpieczniejsza lin ja kolejowa na 
świecie.

Połączenie kolejowe między San Paolo 
a Santos w Brazylji należy do najniebez- 

i starostwa, które jednak natychmiast 
rozpędzano, bez użycia broni palnej. — 
Policja piesza kilkakrotnie jeszcze szarżo­
wała, wypychając tworzące się tłumy." O 
godz. 2-ej w całem mieście panował już 
zupełny spokój.
Walne zebranie plantatorów buraków 

cukrowych przy cukrowni Mełno 
odbędzie się w środę, dnia 24 marca o go­
dzinie pierwszej i pół ]x> południu w Gru­
dziądzu w sali restauracji Wielkopolanka 
(piar 23 Stycznia).

Wobec ważnych spraw, które będą po­
ruszane na zebraniu upraszam Zarząd 
Stowarzyszeń Plantatorów o liczne przyby 
eie wszystkich plantatorów, odstawiają­
cych buraki do cukrowni Mełno.

(—) Wyganowski, prezes. •

Eksploatacja puszczy 
Białowieskiej.

Rząd broni się przed wyzyskiem przez 
kapitał obcy.

Dnia 17-go kwietnia 1924 r. Minister 
Rolnictwa i Dóbr Państwowych za­
warł z Konsorcjum .angielskiem „The 
Century Trust“ dwie umowy — jedną 
na eksploatację zrębów etatowych i 
użytkowych ubocznych w lasach pusz­
czy Białowieskiej, drugą w lasach, po­
łożonych w Grodzieńszczyźnie, prze­
ważnie w dorzeczu Niemna. Ogólna 
ilość drzewa, przypadająca do eksplo­
atacji z tytułu obydwóch umów, wy­
nosi około 720.000 ms rocznie. Okres 
trwania umowy dziesięcioletni. Za 
drzewo nabywca płaci stosownie do 
rodzaju, sortymentu 1 wymiaru ceny 
jednostkowe w walucie angielskiej. W 
myśl umowy ceny miały podlegać co 
trzy lata rewizji.

Konsorcjum „The Century Trust“ 
w listopadzie 1924 Ґ. przelało wszyst­
kie swe prawa i obowiązki wynikają­
ce z obu zawartych umów na Spółkę 
„The Century European Timber Cor­
poration Ltd.“, która to Spółka rozpo­
częła w sezonie 1924/25 eksploatację 
przekazanych jej cięć, za które w myśl 
«umowy opłaciła Skarbowi Państwa 
całkowitą należność. Spółka nie zdo­
łała w pierwszym sezonie całkowicie 
wyeksploatować przekazanych jej cięć. 
Jednoczesny zaś spadek cen za drew­
no na rynku angielskim w b. znacz­
nym stopniu pogorszył sytuację finan­
sową spółki. Ostatecznie spółka zaczę­
ła zalegać 2 wypłacaniem rat do Skar­
bu Państwa.

W obeeuej chwili grupa kapitali­
stów angielskich, na której czele stoi 
kupiec angielski Theniers, wyraziła 
swój akevts na przystąpienie do Spół­
ki z pewnym kapitałem pod warun­
kiem wprowadzenia zmian w umo­
wach zarówno natury finansowej, jak 
i gospodarczej. Żądania Spółki, doty­
czące Ij, zbonifikowania Spółce rzeko­
mo przoz nią poniesionych w roku u- 
biegłynu strat w wysokości Ł 35,000, 2) 
udzielenie Spółce poza obniżeniem 
ceny 7*i drzewo 1925/26 r. dalszej zniż­
ki, należności za to drzewo o całej 
należności, 3) przedłużenia o cztery la­
ta terminu wykonania umów — zosta­
ły przez Ministerstwo Rolnictwa i D. 
P. odrzucone. Inne wysuwane przez 
firmę warunki zostały poddane rozwa-. 
żeniu Komitetowi Ekonomicznemu 
Ministrów, który, na wniosek Mini­
stra Rolnictwa poczynił w umowie 
zmiany całkowicie zabezpieczające in­
teres Skarbu Państwa i jednocześnie 
dające możność firmie dalszego i in­
tensywnego prowadzenia eksploatacji. 
Pomimo tak znacznych ulg Spółka nie 
wznowiła dotychczas robót eksploata­
cyjnej w puszczy Białowieskiej.

piecznego w świecie. Konstrukcja słu­
pów żelaznych, podtrzymujących tor ko­
lejowy, przekracza 200 mtr. wysokości.

Słówko o piastowskich spółkach parcela- 
cyjnych.

Z kół naszych czytelników piszą 
do „Słowa Pomorskiego“:

W „Głosie Pomorskim“ z dnia 29 
stycznia tr. w nr. 23 zabiera głos pod 
wyżej podanym nagłówkiem p. Wł. 
Krzaczyński z Starej Rudy b. prezes 
O. U. Z. w Płocku, później wyższy refe­
rent w ministerstwie reform rolnych, 
obecnie właściciel resztówki Starej Ru­
dy.

P. Krzaczyński w artykule tym sta­
ra się zainteresować społeczeństwo po 
morskie formą spółdzielczą parcela- 
cyjną. Czyni to w bardzo sprytny spo­
sób, najpierw' przez pisma chadeckie i 
inne, ażeby dobrze usposobić opinję 
publiczną do Związku Spółdzielni Par 
celacyjnej, do którego Zarządu sam na 
leży. Informuje więc p. K. ogólnikowo 
jak wielkie zadanie przyjął na siebie 
ten Związek Spółek Parcelacyj chcąc 
pomóc w parcelacji 'czynnikom rządo­
wym. Lecz dyskretnie przemilcza, kto 
jest członkiem zarządu i Rady Nadzor­
czej i kto stoi na czele tych powiato­
wych Spółek Parcelacyjnych. Wszyst­
ko to oczywiście dlatego, że to jest ma 
chinacja czysto partyjna — Witosowa. 
Dziwić się tylko trzeba, że tak „Głos 
Pomorski“ jako i „Dziennik Bydgoski“ 
j inne pisma artykuł ten zamieściły 
bez zastrzeżeń od siebie, i nie zastana­
wiając się nad tem. w jakim interesie 
pisze to p. Krzaczyński.

P. K. chwali i reklamuje tzw. Kasy 
Parcelacyjne, a przecież to także osto­
je Witosowe, w' których rej wodzi nie 
kto inny, tylko p. Romuald Wasilew­
ski od „Gazety Grudziądzkiej“.

Dlaczego p. Krzaczyński nie pisze o 
tem, jakie on stanowisko w tej nowej 
Instytucji zajmuje, a dalej dlaczego nie 
powołuje się na współpracę takich: pp. 
Legawców, Bigoniów, Grzywaczów i 
tp.? Naturalnie bo gdyby się właśnie 
to społeczeństwo o tem dowiedziało, 
nie mogłoby mieć zaufania do tej tak 
szumnie nazwanej instytucji pod na­
zwą, Związek Spółdzielni Parcelacyj­
ne j, a związanej z owemi Kasami Par- 
celacyjnemi Wiktora Kulerskiego i 
Wasilewskiego. Dlatego p. Krz. tylko 
chwali tę instytucję a czytelnik gazet 
narodowych ma sądzić, że robi się to, 
nie z interesu ale z szczerej życzliwoś­
ci dla tego ludu pragnącego czy łakną­
cego kawałka ziemi.

Uważam więc za wskazane prze­
strzec opinję publiczną, bo Związek 
Spółdzielni Parceiacyjnej nie daje nam 
żadnej gwarancji, że będzie traktował 
sprawę tę tak ważną, bezstronnie, 
lecz jak słyszałem, nadciąga się tako­
wą do celów czysto partyjnych.

Nie mogę powiedzieć by właśnie p. 
Wł. Krzaczyński mógł dać tej instytu­
cji „dobrą firmę“. Mówią że p. Krz. 
wstąpił do Z. S. P. nie by pomóc, ale 
by zarobić. Tak twierdzą najbliżsi są­
siadzi p. K. UWM* ww ***** «химки*

Mam zaufanie do właścicieli ziems­
kich, że o ile chcą parcelować swe ma­
jątki to udadzą się z całem zaufaniem 
do Spółki Parceiacyjnej Zachodnich 
Ziem Polskich z siedzibą w Poznaniu, 
Oddział w Grudziądzu ul. Księdza Bud­
kiewicza. Spółkę tę założył Związek O- 
brony Kresów Zachodnich, który daje 
nam gwarancję że bezpartyjnie, a dia 
dobra sprawy polskiej będzie parcelo­
wał z korzyścią dla obu stron.

Dziwna rzecz że prezes O. U. Z. p. 
Karol Ross w Grudziądzu popiera z ca­
łą energią i zapaleni ten właśnie Zwią­
zek Spółek Parcelacyjnych i poleca u-

wadze Kasy Parcelacyjne pp. Kulers­
kiego i Wasilewskiego nawet na zebra 
niu osadników. Nie słyszałem by rów­
nie gorąco czy z życzliwością polecano 
Spółkę Parcelacyjną Zachodnich Ziem 
Polskich.

Jeżeli będzie potrzeba to chętnie słu­
żę bliższemi danemi o tych osobach, o 
których wyżej nawiasem tylko wspom­
niałem. Dodaję że prawie w każdym 
powiecie ci najwięksi krzykacze P. S. 
L Piasta (u nas na Pomorzu, a nie 
wyłączając Wielkopolski) nie budzą 
żadnego zaufania. Pożałowania godni 
są ci ludzie, którzy idą na lep tych 
łapichłopskich reklam i składają swe 
ciężko zapracowane pieniądze do L 
zw. Kas Parcelacyjnych. Oby czasem 
nie pożałowali tego a może być to już 
za późno. Niejeden bowiem robotnik na 
obczyźnie odmawiał sobie wszelakiej 
przyjemności, oszczędzał gromadził 
grosz do grosza, składając takowe w 
ręce p. Wiktora Kulerskiego, który mu 
potem oddał — oczywiście markę za 
markę. I to się nazywa sprawiedliwoś 
cią. Wolno atoli „Gazecie Grudziądz­
kiej“ innych piętnować, lecz nie wolno 
ich dotknąć, bo wzruszy się mierzwą 
która śmierdzi.

, Kto chce korzystać z parcelacji oczy 
wiście musi mieć pieniądze, tak nawet 

-głosi i p. Wasilewski, więc oszczędność 
i gromadzenie grosza jest na miejscu, 
ale radzę by z całem zaufaniem uda­
no się do Banków naszych polskich, 
które przecież nato są, ażebyśmy na­
sze oszczędności tamże składali. Wie­
my bowiem kto na czele tych instytu- 
cyj stoi, kto jest w zarządzie że to bądź 
co bądź ludzie prawi, do których mo­
żna mieć zaufanie.

Tyle w tej sprawie. A może jeszcze 
p. Krzaczyński zechce ze swej strony 
podać nam: 1) Kto stoi na czele Związ­
ku Spółki Parceiacyjnej, kto należy do 
Rady Nadzorczej, 2) Jacy to ludzie two 
rzą zarządy powiatowych Spółek Par­
celacyjnych i tp. Myślę że o ile napisa­
ło się łamowe artykuły reklamowe 

Związku Spółdzielni Parceiacyjnej, to 
będzie na miejscu dać to wyjaśnienie, 
które jest potrzebne na zaspokojenie 
opinji publicznej. S.

Obfitość drzewa opałowego.
Silno, pow. chojnicki. W naszej oko­

licy mamy obecnie wielką obfitość drze­
wa opałowego, i to wskutek spustoszeń, 
które poczyniła w lasach komórskićh 
sówka - chojnówka. Okrąglaki kosztują 5 
kłody 6.50 i chróst 1.30 zł. metr. Prze­
zorni rolnicy zaopatrują się już teraz w 
drzewo opalowe na przyszłą zimę.
Wartość l-до grama czystego złota.

„Monitor Polski“ usta a w dniu 24 o m war­
tość I-go grama czystego złota obliczona na pod­
stawie cen czystego złota na giełdzie w Nowym 
Jorku na 5.2505 zł

Giełda gdańska.
Notowano dnia 23 marca 1926.

Złoty . - • - - 65,00
czyli za 100 Ggd. 154 zł. • - •
Dolar - • 518
Marki niemieckie - 123,50
czyli za 100 m 191 zł. - 

Berlin.
Złoty - 52,50

Poznański targ na bydło.
Urzędowe sprawozdanie targowej Komisji 

Notowania cen.
Poznań, dnia 23. Ui. Zu opędzono wołów — 

buhaji — , krów —, bydła 956 świń 1 872 cieląt 
b80, owiec 239 kóz —, Razem 3947 zwierząt 
Ceny loco Targowica Poznań łącznie z kszt. bandi.

Płacono za 100 kg. żyw. wagi za:
ii У U Ł Ot

Woły:
pełnomięsiste, wytuczone, najwyż. war-
I ości rzeźnej, niezaprzęgane - . - • —104
pełnomięsiste, wytuczone woły od lat
4 do 7..................................... —94
młode mięsiste, niewytuczone i starsze 
wytuczone - - -.............................- —83
miernie odżywione młode, dobrze odży­
wione starsze -—70

Jałówki 1 krowy:
pełnomięsiste, wytucz., jałówki najwyt.- 
wartości rzeźnej - • . - *—104
pełnomięsiste wytuczone krowy, naj
wyższej wartości rzeźnej do lat 7 * - —96
starsze wytuczone krowy i mniej dobre
młodsze krowy i jałówki . ... . —94
miernie odżywione krowy i jałówki- - —70
iicho odżywione krowy i jałówki- - • —56

CIELĘTA.
najprzedniejsze cielęta tuczne • • -130 — 136 
średnio tuczone cielęta i najprz. ssaki 120—124 
mniej tuczone cielęta i dobre ssaki —110 
liche ssaki- 96—100

OWCE.
Opasy chlewne:

jagnięta tuczne i młodsze skopy tuczne 76—74 
starsze skopy tuczne, liche jagnięta.
tuczne i dobrze odżywione mł. owce • 68
miernie odżywione skopy i owce • • 56— 
liche jagnięca i owce —

ŚWINIE«
pełnomięsiste od 120—150 kg. ływ. wagi- —164 
pełnomięsiste od 100—120 kg. żyw. wagi- 158 — 160 
pełnomięsiste od 80—100 kg. żyw. wagi- 152—156 
mięsiste świnie ponad 80 tB „ w • —144
maciory i późne kastraty - - - - <• 130—150

Przebieg targu ożywiony, na świnie spokojny.
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Kronika Wielkopolska. Kronika Pomorska.
I wierz tu mężczyźnie.

Poznań. Historja, jakich wiele, choć 
nie zupełnie zwyczajna. Ona i on. Przy­
sięgi, zaklęcia, miłość ... potem nuda i 
przesyt. „Ona“ zostaje na koszu i..., 
lecz nie uprzedzajmy.

Pan Marjan z Tarnówka, chłopiec nie 
od rzeczy, w pełnej sile swej zdrowej 
młodości, zwrócił zapały w kierunku .... 
okienka po przeciwnej stronie uliczki. — 
Szybko zawiązała się miłość, rychło na­
stąpiły przysięgi i panna Pelagja całemi 
dniami marzyła o gniazdku domowem. 
Jednak oblubieniec coś zwlekał. Nie po­
mogły spazmy, prośby i złorzeczenia: po­
została już tylko... zemsta. Otruć? Nie! 
Browning? Nie! Panna Pelagja już wie 
co zrobić: pójdzie do mieszkania zdraj­
cy“, zabierze mu wszystkie rzeczy i choć 
w ten sposób się zemści gruntownie. I 
zemsty dokonała.

Sprawa znalazła się przed trybunałem 
Sądu Okręgowego. Oskarżona była p. 
Pelagja Danielczuk, obwiniona o to, że 
Jwcgo czasu swemu narzeczonemu, 
Goscińskieinu, zabrała z mieszkania kilka 
ubrań, 3 metry towaru na płaszcz, bieliznę 
i inne przedmioty z gospodarstwa kawa­
lerskiego. Sąd po zbadaniu sprawy czy­
nu p. D. nie zakwalifikował jako kradzież 
lecz jako zemstę na swoim narzeczonym 
za niedotrzymanie obietnic na temat mał­
żeński. P. Danielczuk, mimo zwolnienia, 
wychodziła z sali rozpraw zasmucona. — 
Do koleżanki, obok stojącej, rzekła; „I 
wierz tu mężczyźnie“ ....

Tragiczne zakończenie imienin.
Poznań. Na Zagórzu pod nr. 11 hucznie 

odprawiano imieniny Józefa. Wśród licz­
nych gości, obecni byli także 18-letni 
Piotr Radomski z Głównej, oraz 21-letni 
Roman Piotrowski, robotnik zamieszkały 
przy Tamie Garbarskiej. Pod wpływem 
nadmiernego użycia alkoholu przyszło po­
między Piotrowskim a Radomskim do 
sprzeczki, w rezultacie której Piotrowski 
dobył noża kuchennego i przebił nim swe­
go przeciwnika. Radomski runął krwią 
zalany na ziemię. Wśród biesiadników 
powstała panika — wszyscy odrazu oprzy­
tomnieli i poczęli ratować dogorywającą 
ofiarę. Radomskiego odwieziono do szpi­
tala miejskiego, gdzie jednak wkrótce 
zmarł. Piotrowskiego Romana ujęto i o- 
sadzono w areszcie. Policja kryminalna 
przeprowadza szczegółowe w tym kierun­
ku dochodzenia.

/ Dla tych, których nie sieją.—
Inowrocław. Głupota ludzka nie umie­

ra. Dowodem tego cyrkularz, który się u- 
kazał na terenie inowrocławskim i kujaw­
skim rozsyłany przez sektę baptystów z 
„modlitwą“ i dołączonym do niej dopis­
kiem. Oto dosłowna treść elaboratu sek- 
ciarskiego:

Modlitwa „Panie Chryste, modlimy się 
do Ciebie Panie, Tyś święty, zlituj się nad

Z całej Polski.
Nieszczęsne dolary.

Biała Podlaska. Włamywacze specjal­
nie urządzają wyprawy na domy, w któ­
rych sjrodziewają się znaleźć upragnioną 
monetę — dolary. Nielada też kęsek trafił 
się we wsi Ugrodniki —- Duże, gm. Między- 
ieś, pow. bialskiego, przed kilkoma dnia­
mi. Zamożny gospodarz Sergjusz Maty­
siak, posiadający rodzinę w Ameryce, o- 
trzymał większą sumę dolarów. Wieść o 
tern szczęściu slybko dotarła do sąsiadów. 
Tegoż samego dnia, późną nocą Matysiak 
usłyszał tajemnicze szmer, w sieni swego 
domu. Spodziewając się wizyty bandytów 
bezzwłocznie wybiegł na korytarz, a uj­
rzawszy dwie ciemne postaci narobił ha­
łasu. Wszczęty alarm spłoszył napastni­
ków, którzy rzucili się do ucieczki, dając 
w stronę Matysiaka zapewne dla postra­
chu strzał z rewolweru. Nieudana wypra­
wa po dolary zainteresowała również 
władze policyjne,, które wszczęły poszuki­
wania niefortunnych rabusiów.

* Kasiarne przy robocie.
W nocy z piątku na sobotę nie wy­

kryci kasiarze włamali się do sali li­
kwidacyjnej sądu powiatowego cywil­
nego w Krakowie przy ul. Św. Jana. 
Włamywacze dostali się do wnętrzna 
przez wybicie otworu w podłodze na 
I-em piętrze. Rozpruli oni rakiem kasę 
ogniotrwałą, rabując z niej większą i- 
lość zdeponowanych kosztowności. Zra 
bowano szereg zegarków srebrnych i 
złotych, bransoletek, pierścionków z 
drogiemi kamieniami, kilka papieroś­
nic złotych oraz perły. Wartość skra­
dzionych przedmiotów bardzo znaczna. 

nami, wybaw nas od ognia i gniewu przez 
Mękę Twoją Świętą chylę się do Ciebie 
Boże błogosław ludności na całym świę­
cie Zbaw nas od złego, bądź nam miłosier­
nym naszym Ojcem Amen!“

Ta modlitwa niech obejdzie świat ca­
ły trzeba w ciągu 3 dni przepisać i w 10 
miejsc rozesłać lub wydać. — Czwartego 
dnia usłyszycie dobrą nowinę. — Czy bę­
dziecie wolni od smutku.

Kto pomści lub zlekceważy, zostanie u- 
karany i ześle mu Bóg nieszczęście1 ’

Oby ci, którzy w ten sposób biuźnią i 
takie brednie rozsiewają, upamiętali się, 
by czasem oni sami nie zostali ukarani i 
Bóg na. nich nieszczęście nie zesłał.

Sekciarze na „sztuczkach“ swych chcą 
także coś zarobić, bo listy swoje opłacają 
za mało, tak, że odbiorcy muszą opłacac 
portorjum karne.

Jak donoszą, jest wielu takich, którzy 
„modlitwy” te istotnie przepisują i roz- 
esylają! Dziwić się doprawdy trzeba, że 
są jeszcze ludzie tak naiwni! I to są lu­
dzie, którzy śmią się zwać Polakami-kato- 
likami. Ostrzegamy, by w przyszłości me 
plamiono w ten sposób swoich uczuć ka­
tolickich! ó

Pożar na wsi.
Janikowo, pow. poznański. W jednej z 

osatnich nocy wybuchł w Janikowie pożar 
w zabudowaniu jednego z gospodarzy. Ce­
lem stłumienia pożaru wy jechała straż 
pożarna z Głównej.

Trup na erosie.
Września. W dniu 6. b. m. na szosie 

pod Wrześnią znaleziono trupa. Denat 
który zmarł w drodze na udar serca, ubra­
ny był w szarą zniszczoną jupę, w spodnie 
również szare, bez koszuli i kamizelki, 
czapkę sportową. Wzrost jego wynosi 1 
m 65 cm; postać krępa i wiek od lat 44 
do 47; włosy czarne-kędzierzawe; zarost 
golony. Osoby, któreby mogły udzielić w 
powyższej sprawie pewnych informacyj, 
względnie rozpoznać denata, zechcą się 
zgłosić do Urzędu Policyjnego w Gnieźnie. 
Fotografję denata można również ogląd­
nąć w tutejszej Ekspozyturze policji śled­
czej.

Pożar.
Strzelno. W nocy z piątku na sobotę 

wybuchł tu o godz. 2-ej pożar. Zapaliły 
się magazyny drzewa tartaku p. Wykrzy- 
kowskiego. Pastwą ognia stało się 7 szop 
napełnionych drzewem rźniętem ogółem 
ca. 15 tys. cbm. drzewa dębowego i stajnia. 
Przybyło kilka straży pożarnych także z 
okolicy. Strzelińska straż w 20 minut by­
ła już na miejscu. Płomień obejmował z 
szaloną szybkością stosy drzewa; na uli­
cach miasta było od ognia zupełnie jas­
no. Wiatr przenosił ogień na sąsiedni 
cmentarz, gdzie zapaliło się wiele krzyży 
grobowych drewnianych. Przyczyna po­
żaru dotąd nieustalona.

Nieboszczka wstaje І żąda jedzenia.
Jarosław. Córka żebraka, Menaszego 

Brawera zmarła po kilkudniowej choro­
bie. Stosownie do rytuału, nieboszczkę, po­
łożono na podłodze i zapalono świece, a 
kobiety z żydowskiego towarzystwa po­
grzebowego, poczęły głośno zawodzić. Na­
gle, gdy ciało zmarłej miano już kłaść do 
skrzyni, rzekoma nieboszczka podniosła 
się o własnych siłach i od przerażonych 
kobiet zażądała jedzeni* Ckazało Ję, Ż3 
dziewczyna popadła w silne omdlenie, 
które poczytano za zgon.

Mściwy garbusek.
Lublin. Znany dobrze wszystkim pod­

wórkom lubelskim muzykant Konstanty 
Jastrzębski, garbusek grający na harmon­
ii, żywił od pewnego czasu osobistą urazę 
do Jana Wieczorka, młodego dwudziesto- 
paroletniego chłopca. Co było przyczyną 
urazy narazie nie zostało stwierdzonem. 
Mówią, że i tutaj, jak w większości wy­
padków zresztą, jeśli chcecie znaleźć po­
wód — cherchez la femme. Czy to praw­
da — wykaże zapewne dochodzenie sądo­
we — dość, że nie chęć Jastrzębskiego mu­
siate być silna i głęboka, skoro nie zawa­
hał się rzucić z nożem na Wieczorka, spot- 
kawszy go w jadłodajni Dwojaka.

Brocząc krwią padł Wieczorek na zie­
mię, zrobił się gwałt i tumult, wezwano 
pogotowie ratunkowe. Przybyły na miej­
sce dr. Lerkam zajął się ciężko rannym 
Wieczorkiem, który otrzymał ranę kłótą 
za prawem uchem, wzdłuż szyi. Nóż prze­
ciął mu arterję, wskutek czego nastąpił 
silny krwotok. Odwieziono go do szpita­
la. Zbrodniczym muzykantem zaopieko­
wała się policja, osadzając go w areszcie.

. Do dzisiejszego numeru dołączamy ze­
szyt czwarty naszego dodatku książkowe­
go, p. t.: „W walce o wolność Pomorza“. 
Zeszyt ten powinien otrzymać każdy abo­
nent a w razie nieotrzymania go upomnieć 
się bądź to u listowego, bądź też w agentu­
rze względnie w administracji. Zarazem 
prosimy z taj racji, starać alę o zjednywa­
nie nam nowych abonentów i czytelników.

—• Przejechany przez motocykl. Ub. 
niedzieli ok. godz. 18-ej na ul. Prostej prze­
jeżdżający motocykl potrącił chłopca Alek­
sandra Berenta tak silnie, że ten upadł, 
doznając silnego potłuczenia. Pogotowie 
odwiozło B. do szpitala miejskiego, gdzie 
mu udzielono opatrunku. Kierowcą mo­
tocyklu był, jak później stwierdzono, Z. S. 
z. Torunia.

—• Samobójstwo. W ub. sobotę w go­
dzinach rannych wyskoczyła z okna klat­
ki schodowej III piętra na bruk podwórza 
Emma Müller 1. 56 (Klonowicza 41) w za­
miarze pozbawienia się życia. Denatka 
doznała złamania lewej ręki i nogi oraz 
pęknięciu podstawy czaszki. Przewieziona 
przez pogotowie do szpitala miejskiego, 
tejże nocy zmarła. Co spowodowało tak 
rozpaczliwy krok ustalić się nie dało.

—• Bójka na dworcu. Na dworcu mo- 
krzańskim z niewiadomych powodów wy­
nikła bójka między pewnym artylerzystą, 
ogniomistrzem, przyjezdnym z Łodzi, a pe­
wnym szoferem, mieszkańcem Torunia.— 
W celu zapobieżenia zakłóceniu spokoju 
publicznego policjant musiał interwenio­
wać, a następnie spisał protokół.

—* Z targu. Bliskość świąt wielkanocnych 
spowodowała, te pomimo zimnej i wietrznej 
pogody, ostatni targ wtorkowy obesany by! 
niezwykle obficie, tak, ii większość gospodyń 
już teras mogła zaopatrywać się w niezbęd­
ne na święta artykuły. Masło kosztowało zra 
na 2.50-2.70 zł. za Inn* y>i<l koniec targu ce­
na spadla do 2.30 zł. jaja sprzedawano po 
1,70—1,90 zl. za mendel, popyt nie był bardzo 
duży. Zbliżająca się jvioena zastąpiła już 
kwiaty ciepl anui але gałązkami o młodych zie 
ionych liściach, które nabywano bardzo chę­
tnie. Drób był dosyć drogi: kaczki po 4—5 
zł., kury po 3—4 zł. Targ rybny tym razem 
obesłany był nieszczególnie, .ceny niezmienio 
ne. 1 Vidai pomarańcz nadal wzmaga się. ce­
na wynoeBa 40—50 gr. za sztukę

Wypadek i bronią.
Dolne Wymiary, pow. chełmiński. Dnia 

12 bm. postrzelony został wskutek nieo­
strożnego manipulowania bronią palną — 
jak wykazało śledztwo — robotnik Leon 
Rygielski, zatrudniony u Pawła Franca 
Sprawcą nieszczęśliwego wypadku był 16 
letni Walter Franc, który jednakże do wi­
ny się nie przyznaje. Rygielski ugodzony 
w okolicę serca w pół godziny po wypad­
ku zmarł.

Dzieło ofiarności obywatelskiej.
Laskowlce. Członkowie tut. Tow. Powstań­

ców i Wojaków wcięli się gorliwie do budo­
wy strzelnicy Współ nem i silami dokonają 
w krótkim czasie tego dzieła Właściciel ma 
jątku p. Parczewski z Beina, który poprzed­
nio na ten cel ofiarował kawa! ziemi, i na­
dal chętnie wspiera Towarzystwo; do budo­
wy dostarczył bezinteresownie parę wozów 
i' kilkanaście metrów toru kolejkowego. Gdy 
by w innych miejscowościach znaleźli się ta 
су ofiarni i do obowiązków wobec Towarzy­
stwa poczuwający się ludzie, pewno można- 
by niejednej rzeczy dokonać.

Dzieciobójstwo.
Slawęcln, pow. chojnicki. Niezamężna 

Anna Popłońska, służąca u tutejszego o- 
sadnika J., porodziła dziecko, które usu­
nęła. Dowiedziała się o tem policja, którą 
natychmiast wdrożyła śledztwo. Dnia 16 
bm. odbyło się poszukiwanie przez policję, 
która znalazła zwłoki dziecka w stodole 
p. J. zakopane w ziemi. Na miejsce zjawi­
ła się sądowa komisja i stwierdziła, że 
dziecko żyło po narodzeniu i że matka za­
mordowała własne dziecko.

Utonął w rowie.
Szlachta, pow. starogardzki. W nie­

dzielę, 14 hm. wracał syn sołtysa tutejsze­
go źl-letni Józef Łabocki ze Śliwic do do­
mu W drodze do domu dostał on prawdo­
podobnie ataku sercowego i to w chwili, 
gdy zamierzał przeskoczyć przez mały 
rów, w którym było tylko 13 cm. wody, 
wpadł do owego rowu i utonął. Nazajutrz 
znaleziono go nieżywego w owym rowie.

Srebrny jubileusz kapłański.
Chylonia, pow. woJherowskL Srebrny 

jubileusz kapłański swego czcigodnego 
proboszcza ks. Franciszka Mengla obcho­
dziła parafja nasza w środę, dnia 17 mar­
ca nader uroczyście. Wieś na dzień ten 
przybrała. szatę godową. Tow. Woj. two­
rzyło szpaler od plebanji do kościoła, w 
którym ks. Jubilat odprawił solenną mszę 
w asyście księży Kaszubowskiego z Pier- 
woszyna i Roszczynialskiego z Wejhero­
wa. Ogółem obecnych było 12 księży. Chór 
parafialny „Harfy“ wykonał bardzo ład­

nie piękną /mszę łacińską. Èrzed plebanją 
nastąpiło składanie życzeń a dzieci dekla­
mowały i śpiewały. Podczas obiadu uro­
czystościowego w lokalu p. Fossa przema­
wiał z znaną swadą przewielebny ks. pra­
łat Dąbrowski, składając życzenia wielu 
jeszcze lat zbożnej pracy. W imieniu p. 
wojewody złożył życzenia ks. Jubilatowi p. 
starosta dr. Chmielecki.

Pożar na Żuławach.
Bronowo, pow. W. Żuławy. W środę 

wieczorem wybuchł pożar w domu miesz- 
kahiym zagrodnika Pompetzkiego w Bru­
nowie. Ponieważ Pompetzki sam wyjechał 
do Gdańska, a żona jego i córka bawiły u 
sąsiadów, zauważono pożar bardzo późno 
Toteż pożar ogarnął wkrótce cały dom a 
później także chlew. Oba budynki spłonę­
ły doszczętnie. Spłonęły również wszystkie 
meble i w ogóle całe urządzenie domowe. 
Przyczyna pożaru narazie nieznana.

Kursy dokształcające w Charzykowie.
Charzykowo, pow. chojnicki. Staram 

niem nauczyciela p. Mazura odbył się tu 
kurs dokształcający dla dorosłych, który 
z końcem lutego b. r. zakończony został 
po 4-miesięcznem trwaniu. W kursie u- 
czestniczyło 40 osób liczących od 15—40 
lat, a lekcje odbywały się wieczorem trzy 
razy w tygodniu i to w poniedziałki, śro­
dy i piątki po 2 godziny. Uczestnicy byli 
niemal wszyscy narodowości niemieckiej, 
którzy pragnęli przyswoić sobie choćby 
początki języka polskiego; zaintereso­
wanie wśród nich było wielkie, o czem 
świadczy przybywanie na wykłady w kom 
piecie. P. Mazur udzielał nauki języka 
polskiego, rachunków, historji i o Polsce 
wspóczesnej.

Wykrycie mordercy Stanisława Leit- 
gebra.

Bydgoszcz. W piątek 19. b. m. areszto­
wano 15-ietniego Przemysława Leitgebra, 
brata zamordowanego śp. Stanisława, po­
nieważ wydało się policji podejrzane, że 
ten chłopiec, będący po wydaleniu go z 
gimnazjum, terminatorem ślusarskim, 
mógł zdobyć pieniądze na zakup motocy­
kla. Przy badaniu Przemysław przyznał 
się, że był jednym ze sprawców morderst­
wa brata, że morderstwo popełnił ze współ 
nikami z premedytacją i omawiał z nimi 
w tej sprawie wszelkie szczegóły. W dniu 
morderstwa, w myśl ułożonego przez 
wspólników planu, mordercy, gdy śp. Sta­
nisław Leitgeber powrócił z pieniędzmi 
do biura Związku Lekarzy, wysłali na­
przód do biura Przemysława i dopiero za 
nim wsunęli się niepostrzeżenie, poczem 
dokonali morderstwa ciężkim młotkiem 
ślusarskim. Niewątpliwie więc brali u- 
dział w morderstwie jego koledzy — ter­
minatorzy ślusarscy. Szczegółów Prze­
mysław Leitgeber nie chce ujawnić, ukry­
wa także nazwiska wspólników.

Przesiedlenia starostów na Pomorzu.
Dekretem Ministerstwa Spraw We- 

wnętrznych z dnia 19. 3. 1926 r. Nr. A. 
P. 2121 — 2124 26. przesunięci zostali:

p. dr. Stanisław Cmielecki, staro­
sta w Wejherowie na starostwo w Sta­
rogardzie, p. Leon Ossowski, starosta 
w Grudziądzu na staroirtwo w Wejhero 
wie, p. Adąm Czarliński, starosta w To­
runiu na starostwo w Grudziądzu, p. 
dr. Dominik Bogocz, starosta w Staro­
gardzie na starostwo w Toruniu.

Pamiętajmy
że listowi przyjmują przedpłatę na „Ga­
zetę Narodową** tylko do 25 bm., a więc do 
dzisiaj i że później trzeba te formalności 
załatwiać na urzędach pocztowych wzglę­
dnie w administracji naszej i w agentu­
rach. Powoduje to znacznie więcej amba­
rasu. Dlatego trzeba zapisać „Gazetę Na­
rodową“ zaraz dzisiaj 1 to powiedzieć 
listowemu.

Bez gazety żaden światły człowiek w 
dzisiejszym czasie obyć się nie może.

Wrogowie nasi nie śpią i nie wiadomo, 
na jakie się przygotowują zamachy.

Niemniej dbać musimy o tych, którzy 
ulegają wpływom 1 podszeptom uwodzi­
cieli i ludzi przewrotnych. Dlatego staraj­
my się o zjednywanie nowych czytelników 
gazetom narodowym wśród tych, którzy 
abonują albo pisma przewrotowe i bała­
mutne, albo też żadnych pism nie czytują.

Gdyby nie bałamuctwa, gdyby nie tyle 
otumanionych przez warchołów w pierw­
szych czasach istnienia Polski, to nie mie­
libyśmy tej biedy, Jaka gnębi wieś 1 miasto 
a natomiast rozwijałby się u nas dobrobyt 
ogólny.

To też wykorzystujmy jeszcze te kilka 
dni, jakie jeszcze zostają do pierwszego 
kwietnia i starajmy się o zjednanie no­
wych Czytelników „Gazecie Narodowej**, 
jako pismu szczerze narodowemu, ludo­
wemu i katolickiemu.

Z tym apelem gorąco się do Was Sza­
nowni Czytelnicy zwracamy.
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Dr. Jan Czerny.
nowy premjer Czechosłowacji. Gabinet 
p. Swekli, długoletniego dotychczaso­
wego premjera czeskiego podał się w 
tych dniach do dymisji. Złożyły 
się na ten fakt tak trudności w koalicji 
rządowej jak również zły stan zdrowia 

samego prenijera.

Nieznana ziemia/
W północnej części oceanu Lodowatego 

na zachód od wyspy Wrangla leży praw­
dopodobnie ziemia, na którą nie dostał się 
dotychczas ani jeden Europejczyk. Na o- 
statniem posiedzeniu moskiewskiego to­
warzystwa geograficznego podał o ziemi 
tej ciekawe szczegóły N. J. Jewgenow’, u- 
czestnik znanej - wyprawy W ilkickiego, 
która w latach 1913 — 1914 po raz pierw­
szy przepłynęła z oceanu Wielkiego przez 
ocean Lodowaty do oceanu Atlantyckiego. 
Już w roku 1913 starał się okręt „Tajmyr“ 
przedostać się z oceanu V\ ielkiego do oce­
anu Atlantyckiego, ale napotykał tu za 
każdym razem na wielkie ilości nagroma 
dzonego lodu, który w tern miejscu natra­
fiał prawdopodobnie na stały ląd.

Pierwsze wiadomości o nowej- ziemi 
na północy pochodzą od peWnAgo Andre­
jewa, który w r. 1764 pracował , na wy­
spach Niedźwiedzich (na pćłneć od Koły- 
my). Sierżant Andrejew oświadczył wów-
czas, że podczas swej podróży na północ 
od wysp Niedźwiedzich spostrzegł na lo­
dzie, prowadzące na północno-wschód, 
ślady sanek. Od tubylców dowiedział się, 
że w miejscach tych leży nowa ziemia. Na 
skutek opowiadań Andrejewa zorganizo­
wana została wyprawa geografów, jednali 
że nie odniosła ona pożądanych skutków. 
W latach 1821—23 udał się Wrangel w tym 
samym kierunku, ale i jemu nie udało się 
odkryć tajemniczej ziemi. Nie bacząc na 
to, opowiadanie Andrejewa nie poszło w 
niepamięć. Liczni geografowie i nadal ży 
wo zainteresowali się tą sprawą a w swo­
im czasie pojawiły się nawet konkretne 
twierdzenia, że ziemia ta. nazywa się Ti­
giken, i że jest zamieszkała przez naród 
dira cli al.

1 W r. 1914 usiłował „Tajmyr“ ponow­
nie przedostać się do tej tajemniczej części 
oceanu Lodowatego, ale i tym razem nie 
osiągnięto żadnego celu. Naczelnik wy­
prawy Wilkicki oznaczył wówczas na ma­
pie wszystkie znane drogi podróżników 
którzy przedostali się do tych części oce­
anu Lodowatego; przytem skonstatował 

I Wilkicki, że żaden z podróżników nie do­
tal się do tych miejsc, gdzie według o- 
iowiadań Andrejewa., powinna leżeć zie­

mia Tigiken.
Sprawa tajemniczej ziemi zostanie 

prawdopodobnie w najbliższej przyszłości 
wyjaśniona, gdyż organizuje się obecnie 

: w ielką ekspedycję lotniczą, która ma na 
celu odnalezienie i ewentualne zbadanie 
ziemi Tigiken. (Ceps)

Z RUCHU WYDAWNICZEGO.
I 'kaza ł się pierwszy numer miesięcz-* 

; піка „Wiedza i Życie“, poświęconego 
popularyzacji wiedzy i sarnokształtu pod 
redakcję Janusza Jędrzeje wieża.

Wyjątkowo wykwintna szata zewnętrz 
na łączy się z niezmiernie interesującą

treścią. Najwybitniejsi uczeni Polacy 
są współpracownikami pisma. W szcze­
gólności zasługuje na uwagę artykuł po- 
wieściopisarza Wacława Sieroszewskiego 
i jego podróży do Aleksandrji, wybitnie
interesujący artykuł gen. Marjusza Za­
ruskiego, adjutanta generalnego Prezy­
denta Rzeczypospolitej o żeglarstwie mor 
skiem, rozprawa prof. dr. Z. Szymanow­
skiego o współżyciu ludzkiem i poglą­
dach na istotę chorób zakaźnych — ba­
dania nad inteligencją zwierząt w szcze­
gólności małp człekokształtnych w opra­
cowaniu prof. J. Wańkowskiego, subtel­
ne rozważania w architekturze staroegip- 
skiej w mistrzowskiem ujęciu prof. S. 
Nowakowskiego; fascynujący artykuł o 
świeceniu organizmów roślinnych i zwie­
rzęcych Wł. Kociejowskiego i wiele in­
nych ciekawych artykułów oraz kronik 
naukowych. —

Ceną pojedynczego numeru I zł. 95 gr. 
Prenumerata kwartalna 4 zł. 50 gr. 
Prenumerata półroczna 9 zł.— 
Prenumerata roczna 18 zł. —-
Redakcja: Warszawa. Chmielna 33 

m. 5. Telef. 39—86.
Administracja: Warszawa, święto­

krzyska 30. Telef. 269—49. 

ku narazle sjrokojny.

podwyższono wysokość jakoteż ilość śred­
nich wygranych. Suma wszystkich wy­
granych tej loterji wynosi zł 9.984.000 i 
rozdziela się na 66.000 losó

Szanse wygrania są znaczne, gdyż jest 
33.000 wygranych, zatem co drugi los wy­
grywa, przyczem można przy szczęśliwem 
połączeniu głównej wygranej z premją 
wygrać na jeden los 400.000 zł.

Jakkolwiek ciągnienie 1-ej klasy tej lo­
terji wyznaczono dopiero na 21 kwietnia 
rb., znaczna ilość losów już w pierwszych 
dniach ich wydania została sprzedaną.

Wesoły kącik.
W sądzie.

Sędzia: Co zrobił oskarżony, gdy wy­
mierzał panu pierwszy policzek?

Oskarżyciel: Wymierzył mi trzeci!
Sędzia: Jakto trzeci, chyba drugi!
Oskarżyciel: Drugi, ja jemu wymie­

rzyłem.
Zbędny trud.

Matka: Synku, czy obrałeś sobie jabł­
ko, zanim je zjadłeś?

Synek: Tak mamusiu!
Matka: A coś zrobił z łupinami?
Synek: Zjadłem je także.

Uczciwość.
Pewien finansista poucza swego syna, 

obiecującego młodzieńca:
— Mój chłopcze... uczciwość przede- 

wszystkiern... Wczoraj naprzykład jeden z 
akcjonariuszy omylił się: wypłacił mi 5 
tysięcy funtów, zamiast 4 tysięcy...

— I!...
— Przesłałem niezwłocznie 500 funtów 

memu wspólnikowi.

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek 
Sędzicki.

Druk i nakładem Drukarni Toruńskiej, 
T. A. w Toruniu.
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Każdy powinien wypróbować idealny środek samopiorący.
Wystarcza zamoczyć bieliznę i gotować ją w „Radionie“ przez 30 m. 

Sfilivi/ • 2. Ręczne tarcie jest zupełnie zbędne i dlatego pranie „Radionem“ jest 
najdogodniejsze.

3. „Radion" nadaje bieliźnie śnieżną białość.
4. „Radion“ nie niszczy bielizny, bieli bowiem wsHnteH wydobywania się 

tlenu przy gotowaniu.
Nie zawiera chlorku ani innych szkodliwych domieszek. 

20,000 złotych otrzyma ten, kto udowodni obecność chlorku w „RADIONIE“,

Bezpłatne pokazy prania Radionem odbędą się w następujących firmach:
W poniedziałek dnia 29 marca 1926 r. Bronisław AraczewsKi, Stary Rynek nar. ul. Szewskiej,
W wtorek dnia 30 marca 1926 r. Edward Kohnert, ul Różana 5,
W środę dnia 31 marca 1926 r. Franciszek KłopocKi, ul. Żeglarska 25.

„SATURNIA" S. A. Warszawa.

Kwit miesięczny
na zamówienie gazety.

Niże) podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety Miejsce 
wydania

Czas 
przedpłaty Abon. Odpr 

i man Raz.

Gazeta Ifarsdewa ТОГВП hietieś 0,051,18 1.04
lazetę -, ros7« ♦ rczyć mi do domu, » przedpłatę 

ściągnąć przez listonosza

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

dnia

Kwit kwartalny
na zamówienie gazety.

Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety

Gazeta narodowa

Miejsce Czas .. jOdpr. 
wydania przedpłaty |i man

Toron u. kwarta! 2.55 0,57
Raz.

ÏÎ2
Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przedpłatę 

ściągnąć przez listonosza

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego 
Pokwitowanie poćżty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

..—.—........... ......—- dnia, —

Oszczędzajcie!!
Zużyte żyletki do aparatów do golenia 

przyjmuje do ostrzenia:

„Heimchen“ nasi. F* Herwich,
ul. Łazienna 32. d5639

Chemiczna pralnia
Adama Kaczmarkiewicza

tylko Wielkie tiarbary 13 15 naprzeciw młyna parowego

Specjalny zakład
czyszczenia chem. wszelkiej garderoby damskiej I mę­
skiej, jakoteż wszystkich innych przedmiotów, w za­
kres ten wchodzących.

Gruntowna znajomość fachowa, jakoteż długoletnia 
praktyka, dają najlepszą rękojmię dobrego wykonania po­
wierzonych rzeczy. d 5610

Prima węgiel górnośląski 
z kopalń Gioechego (d4396 

oraz koks hutniczy po cenach kon­
kurencyjnych (koncernowych) 
ofiaruje z terminową dostawą 

д To il/n Górnośląskie Towarzystwo 
vC” I t," W C węglowe z o. o. w Katowicach 
filjs w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 34, Telefon 66S 
Biuro sprzedaży węgla koncernu Glesche. Sp. Яке.

Wanzawsfca pracownia 
okryć, kostjumów, su­
kien i bielizny, maszy­
nowe mereżki, plisowa­
nie, karbowanie sukien,* 1 
dekatyzow materjałów, 
oraz hafty kurbeloskie. 
S. Białowąs, Toruń, — 
Sukiennicza Ś parter I. : 
tel. 463. / d 3718

Strajk z powodu 5-ciu złotych.
Onegdaj w hucie szklanej w Ożarowie, 

należącej do K. Kamińskiego na skutek 
wezwania związku zawodowego porzuciło

i pracę 200 robotników' huty. Strajk jx>wstał 
z błahej przyczyny, mianowicie na skutek 
rzekomo krzywdzącego wyegzekwowania 
5-ciu złotych od jednego z robotników za 
zniszczenie formy do wyrobu szkła. 50 ro­
botników huty nie należących do związku 
pracuje w dalszym ciągu ÎV/.ebieg straj­

Loterja państwowa.
Losy do I-ej klasy trzynastej Loterji 

Państw owej zostały już wydane i są do na, 
bycia we wszystkich kolekturach. Plan 
tej loterji jest jeszcze korzystniejszy od 
poprzedniej, mimo tej samej ceny za los 
40 zł, względnie w LWviartkach po 10 zł),

A. Denizot, Luboń (PflZOiÛ)
poleca к 2964

drzewa i Krzewy owocowe, ale­
jowe, parKowe i ozdobne, róże. 
Konifery, rośliny na żywopłoty. 

Cennik na żądanie! Cennik na żądanie!

Piegi wyrzuty, 

kru.m genegnina 
znany i wypróbowany 
środek do odświeżania 
i wydelikacenia cery.
genegnina
tłuszczone, jako 
konieczny dodatek 
do kremu tejże nazwy 
usuwa piegi i plamy 

Łna twarzy i na ciele. 
* Mag. Jan Stenzel aptekarz

Główny skład I wytw.i
apteka Po łabędziem 

Rynek 20.Grudziądz,

PIANINA
pierwszorzędnej jakości kupuje się najkorzystnie 

z fabryki i hurtowni fortepianów 
B. Sommerfeld 

Bydgoszcz
tylko ol. Śniadeckich 56. — Telefon : 883 I 918 
Fiijei Grudziądz, ul. Eroblowd 4. — Telątoni ZZ9

Rok zal. 1905. к 2258
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OPISY KRAJOZNAWCZE 
PORADNIK WSZECHSTRONNY.

Dodatek tygodniowy
„GAZETY NARODOWEJ

I WIERSZE, NOWELKI I ŻARTY 
: — ZAGADKI I ŁAMIGŁÓWKI — 
: ZAPYTANIA 1 ODPOWIEDZI.

Ze złotej Krynicy.
Ewangelia.

NA NIEDZIELĘ PALMOWĄ.

Ewangelja św. Mateusza r. X-X1, w. 1—9.
Wonczas gdy się przybliżał Jezus ku Jeru­

zalem, i przyszedł do Betfagi, do Góry Oliwnej; 
tedy posłał dwu uczniów swoich, mówiąc im: 
Idźcie do miasteczka, które jest przeciwko wam; 
a natychmiast najdziecie uwiązaną oślicę i oślę 
z nią: odwiążcie i przywiedźcie mi. A jeśliby 
wam kto co rzekł, powiedzcie: iż Pan ich potrze­
buje; a zarazem puści je. A to się wszystko 
stało, aby się wypełniło, co jest powiedziano 
przez Proroka mówiącego: Powiedzcie córce Sy- 
ońskiej: Oto Król twój idzie tobie cichy, siedzą­
cy na oślicy i na oślęciu, synu podjarzemnej. 
Szedłszy tedy uczniowie, uczynili jako im roz­
kazał Jezus. I przywiedli oślicę i oślę, i włożyli 
na nie odzienia swoje, a Jego wsadzili na nie. 
A rzesza bardzo wielka słała szaty swoje na dro­
dze, a drudzy obcinali gałązki z drzew, i na dro­
dze słali. A rzesze, które uprzedzały i które po- 
zad szły, wołały mówiąc: Hosanna Synowi Da­
widowemu! Błogosławiony, który idzie w imię 
Pańskie!

Sakramentalja i zabobony.
Wspaniałym wstępem do dostojnych wie­

kiem i wrażających się w serce obrządków Wiel­
kiego Tygodnia jest święcenie palm i procesja 
z palmami, mająca dramatycznie uzmysłowić 
pochód trjumfalny Jezusa do Jeruzalem bezpo­
średnio przed męką Jego, gdzie w spontanicz- 
nem uniesieniu wielu z ludu; „obcinali gałązki 
z drzew i na drodze stali.“ A wierni, przeżywa­
jąc w Niedzielę Palmową wraz z Kościołem tę 
przemijającą chwilę radości, biorą poświęcone 
te „palmy“ i wieszają po domach, ufni, że otrzy­
mają tym sposobem pomoc i błogosławieństwo 
Boże, ochronę od pożaru itp.

Tak nieraz wciągu roku kościelnego i w ści­
słym związku z nim, Kościół święci różnego ro­
dzaju przedmioty do pobożnego użytku wier­
nych: w, dzień św. Jana Ewangielisty — wino, w 
Trzech Króli: kredę, złoto, kadzidło, w M. B. 
Gromniczną — gromnice, wr dzień św. Błażeja 
— świece, w Popielec — popiół, w Wielką Sobo­
tę — ogień i wodę, w Wielkanoc „święcone“, w 
Wniebowzięcie N. M. P. (M. B. Zielnej) zioła; 
ponadto w każdym czasie: obrazy/ medale, ró­
żańce, a przedewszystkiem wrodę, którą uroczy­
ście w każdą niedzielę, przed glównem nabo­

żeństwem, kapłan рокіт pia wiernych. Udziela 
błogosławień. domom (kolenda), osobom i inwen­
tarzowi: nowożeńcom po ślubie, matkom po po­
rodzie itd. Tu należą jeszcze poświęcenia kieli­
chów i paramentów do użytku, kościelnego 
konsekracja kościołów, cmentarzy i dzwonów, 
wszelkie święcenie osób niesakramentalne, np. 
niższe święcenia włącznie subdiakonatu, po­
przedzające kapłaństw o.

Jednem słowem, cały kompleks aktów sakral­
nych, mających w znacznej części na względzie 
nietylko życie duchowme, ale i doczesną pomy­
ślność wiernych. Wszystkie one nazywają się 
sakramentaljami, wykazując pewne podobieńst­
wo do sakramentów świętych, istotnie jednakże 
od nich się różniąc. Podobieństwo na tern pole­
ga, że pewna rzecz widzialna staje się znakiem 
i środkiem łaski niewidzialnej. Głębsze jednak­
że są różnice: sakramenta do zbawienia są ko­
nieczne, sakramentalja pozostawione do woli 
każdego; sakramenta działają niechybnie, nie­
omylnie i same przez się (al opere operato), о 
ile tylko człowiek świadomie działaniu ich nie 
stawia przeszkód; sakramentalja zaś, zależnie 
od współdziałania człowieka (al opere operan­
tis) i moralnego stanu jego. Tamte nareszcie, w 
liczbie siedmiu, na zawsze ustalone i ustano­
wione przez Chrystusa Pana, tych zaś wyprowa­
dzenie, lub usunięcie należy do kompetencji Ko­
ścioła. Niektóre wprawdzie prastare: egzorcyz- 
my, ugruntowane już w Piśmie św.; znak krzy­
ża św. i woda święcona, sięgają czasów apostol­
skich.

Może ktoś podniesie zarzut: czy Kościół nie 
przekracza zakresu swego działania, rozciąga­
jąc staranie swoje na zdrowie i pomyślność do­
czesną? Byłoby tak, gdyby tylko człowiek, a nie 
i przyroda cała uległa skażeniu przez grzech. 
Tymczasem przeciwnie właśnie uczy św. Paweł 
(Rzym. 8, 21, 22): „I samo stworzenie będzie wy­
swobodzone z niewolnictwa skażenia na wol­
ność chwiały Synów Bożych. Wiemy bowiem, iż 
wszystko stworzenie wzdycha i boleje aż do­
tąd.“ Przez grzech pierworodny cała natura pod 
legła niewoli grzechu, a poniekąd i wpływom 
demonicznym. Kościół przez błogosławieństwa 
swoje elice przeciwdziałać tym wpływom i wy­
zwolić z nich człowdeka.

Inny zarzut częstszy: Ależ to zabobon, wie­
szać palmy po domach, nosić na sobie medal, 
ażeby zabezpieczyć się od nieszczęść. Nie prze 
czę, że przez nieświadomość i prostotę, w uży­
waniu sakramentaljów może zakraść się. i za­
bobon, ale nie wolno tern pogardliwem mianem 



Str. 2 DOM RODZINN Y . Nr. 12

piętnować pobożności chrześcijanina, który by­
najmniej owym przedmiotom nie przypisuje 
magicznych jakich skutków, lecz ufa, że na sku 
tek modlitwy Kościoła św. otrzyma pomoc i 
opiekę Bożą.

Doświadczenie zaś wskazuje, że ci, którzy 
tej wiary żywej, tej ufności dziecięcej w opiekę 
Bożą i skuteczność wstawiennictwa nie mają, 
tern łatwiej wpadają w niedorzeczność prawdzi­
wych zabobonów. Żeby wspomnieć tylko o sza­
lejącej obecnie znowu po naszym kraju, jak już 
20 lat temu powodzi t. zw. modlitw łańcucho­
wych. Pod grozą niechybnego nieszczęścia wi­
nien otrzymujący modlitwę dziewięć razy prze­
pisać i dziewięciu osobom posłać. Posłusznego 
wezwaniu w przeciągu czterech dni spotka wiel­
kie szczęście. Głupstwo amerykańskie! Kiedyś 
otrzymałem taki list i ze zdumieniem pomiędzy 
„antenatami“ moimi przeczytałem wybitne i 
znane nazwiska. Odesłałem go pod właściwym 
adresem — do kosza — i od dwunastu miesięcy 
czekam na zapowiedziane nieszczęście. mx.

ііпппіішііііішішііпіпппітіпііііпіііііііпппшпіііппіліііпііінпііііішпіші
J. z.

KŁUSOWNIK.
(Ciąg dalszy).

^’a starym zegarze w chacie Szymona wybiła 
ósma godzina. Dzieci coraz niecierpliwiej dopo­
minały się o jedzenie.

— Cała wieczerza popsuta, mówiła Szymono- 
wa, dla tego grzesznego jego zamiłowania.

Dał Pan Bóg dzieci, dał im też co zjeść i czem 
się przyodziać, dał dom i własną rolę, nie — le­
piej to tego tylko pilnować! Tylem razy...

Nagle urwłla i z zapartym tchem zaczęła nad­
słuchiwać; do sieni wtargnął ktoś z wielkiem tu 
potaniem. — Czy by to Szymon miał być! Co się 
stało? Dawniej przecież wracał ukradkiem, aże­
by go który z sąsiadów nie spostrzegł. Nie — to 
pewnie nie on! — Serce jej zabiło gwałtownie, 
gdy drzwi do izby z trzaskiem się rozwarły. Szy­
monowa struchlała. Do izby wpadł wistocie Szy­
mon, ale zmieniony do niepoznania; bez strzelby 
i czapki, ręce miał krwią zbroczone, odzież i 
włosy potargane. Drżał na całem ciele jak listek, 
a twarz trupio blada zdradzała rozpacz i prze­
strach niepomierny.

— Jezusie Nazareński — krzyknęła Szymo- 
nowa, co się stało?

Szymon zamiast odpowiedzi, postąpił kil­
ka kroków naprzód i rzucając się w łóżko zakrył 
twarz rękoma.

— Com ja uczynił, com ja uczynił! wołał och­
rypłym głosem. Zabiłem go! zabiłem go!

— Szymonie! na miłość Boga, nów co ci się 
stało? Kogoś zabił? Jakim sposobem?... Wypa­
dek, co?... Mów! Chwyciła oburącz głowę jego i 
gwałtownie do drżącej piersi przycisnęła. — Szy 
monie — poczęła prosić łagodnie a łzy jej jak 
groch po twarzy spadały — powiedz mi co się 
Stało w lesie? — Uspokój się, nie szalej!

Szymon począł ciężko oddychać. Po chwili 
głowę podniósł, oczy dotąd dzikie i zropaczone 
nabierały powoli wyrazu niemiernej boleści i 
Skruchy. —

Ale Szymon porwał się w tej chwili, z błęd­
nym wzrokiem, rzucił się ku drzwiom kuchenki 
i zatarasował je gwałtownie Towarzyszył temu 
lament dzieci.

— Szymon, Szymon! wołała kobieta sztur­
mując rozpaczliwie we drzwi. Co ci się przewi* 
działo? Czyś oszalał?!

— Cicho! cicho!... Mów, że mnie nie ma. -
— Komu mam mówić?
— Nikt nie dogonił?
— A kto miał gonić?
• Nastała chwila ciszy, przerywanej tylko 

tlumionem chlipaniem dzieci. Widocznie Szy­
mon nadsłuchiwał; wyczekiwała też żona. Po 
chwili dał się słyszeć zgrzyt odsuwanej zasuwy 
i wyszedł Szymon, posyłając nieufne spojrzenie 
wstronę drzwi. Towarzyszyły mu oczy żony, 
które spoczęły potem na jego twarzy, niepokoju 
i współcczucia pełne.

— Już nie nadejdą, szepnął, z akcentem żalu..« 
nikt nie widział; ostał tam bez pomocy i umie­
ra bez księdza.

— Jezu, Jezu, szeptała Szymonowa, obie ręce 
podnosząc do twarzy i dysząc ciężko, mów: co, 
gdzie? może zdążymy jeszcze z pomocą?

— Darmo! Darmo!... Już mu pewnie nic nie 
pomoże. A i ja!.... tak samemu iść żandarom w 
ręce.... Przyjdą tu jutro i tak przyjdą i zabiorą...« 
do więzienia, a potem na szubienicę!...

Głośniejszy wybuch płaczu dzieci był odpo­
wiedzią na te słowa.

— Cicho! nie ryczeć! krzyknął ojciec, a po 
chwili głowę opuścił na piersi i szepnął:

— Płaczcie! płaczcie, macie czego.... synowie 
kajdahiarza!

— Szymon, bo i ja już tracę rozum! Przeć eż 
to mógł być tylko wypadek, ktoś się ci podwinął 
pod strzelbę!

— A tak wypadek! wrzasnął z jalrmś >zatań- 
skim śmiechem Szymon. Podwinął się pod du­
beltówkę!... A pewno! Podwinął się kozioł jak 
rzadko!... Jak dobra krowa!... I od jednego strza­
ła padł... jak Boga kocham!... Wziąłem się do 

i wyprawienia.... wszystko szło, jak z płatka. W 
tern słyszę za sobą szelest gałęzi i kroki; oglą­
dam się... o kilka kroków za mną — gajowy; nie 
miał broni, ino kij w ręku! Myślę: ucieknę! byle 
mnie nie poznał! Trzeba zmusić go do ucieczki. 
Chwytam strzelbę, jak Boga przy skonaniu pra­
gnę, chciałem tylko nastraszyć, a tu...

Zgiął się w pół, twarz ukrył w dłoniach i zat­
kał krótkim gwałtownym płaczem.

— Wiedziałem, że jedna lufa próżna i że to 
prawa, ale szatan położył moją rękę na lewej. 
A tu jak na własną zgubę gajowy nie cofnął się, 
lecz zbliżył się do mnie na kilka kroków. Strzał 
huknął i gajowy bez jęku powalił się na ziemię. 
W tej chwili księżyc wyjrzał z poza drzew; wid­
no się zrobiło. Patrzę a tu przedemną leży trup! 
z czoła krew mu się sączyła! Strzelba z ręki mi 
wypadła. Począłem uciekać, nie wiedząc sam 
gdzie i dokąd. Długo błąkałem się tak po lesie 
sam nie wiem, jak się tu dostałem.

— Boże, Boże, jęknęła Szymonowa. I co teraz 
będzie!?

— Co będzie! co będzie?... Jutro znajdą trupa 
1 moją dubeltówkę... znają ją wszyscy! dość się 
nią szczyciłem! I wezmą i powleką mnie, do wię 
zienia i zostawię was sierotami.

Dokończenie nastąpi.)

Smutek — chociaż jak wampir wysysa krew z 
serca — lepszym jest jednak od bezwstydnej weso­
łości: bo nie zabija duszy l

Jan Rozum.
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Marja Radziejowska.

Nadchodzą Święta.> •
W sercu Torunia, na Rynku Starym 
Pełno przekupniów z wesołym gwarem, 

Pełno dziś ludu...
Ojcowie, matki, sługi, piastunki 
Na Wielkie Święta czynią, sprawunki, 

Niepomni trudu...”
Kupują jaja, kiełbasy, szynki, 
Zwoje widłaku niosą dziewczynki, 

Ozdobę stołu...
1 będzie w mieście rozkosznie, błogo, 
Tym, co dzień Święta obchodzić mogą 

Bez trosk, mozołu...
Starsza siostrzyczka w gronie rodzeństwa, 
Siada przy stole — uczy maleństwa

Krasić pisanki...
W kuchence skubią indyki, kurki, 
Na blachy kładą baby, mazurki

I ciastka z pianki.
A po Mszy Świętej każda rodzina, 
Babcia, Mateczka — mała dziecina 

Jajkiem się dzieli...
Jedzą mięsiwa, ciasta, łakocie
I używają w miłej ochocie 

Wielkiej Niedzieli.
Nie wszystkim równo sprzyjają losy, 
Niejeden człowiek obdarty, bosy

Siedzi bez chleba...
Niejedno dziecię żałośnie kwili:* 
Ojciec bez pracy, matka w mogile, 

— Pomóc im trzeba!
Kto miłosierny, niech się podzieli, 
Z dostatku swego trochę... niewiele...

Niech im użyczy!
Wierzcie! Kto bliźnich wspiera wf potrzebie. 
Każdą kruszynkę Ojciec na niebie 

Szczodrze policzy...
іішішпшішіїшпіііпйрїппіиилйніиіиініілітппіппіптіппппппіїїпіїпшлінйиїв;

KATASTROFA.
Pamięci śp. porucznika Gutmejcra.

Stanąłem nad szczątkami. Tu i ówdzie na po­
kręconych fantastycznie blachach i metalowych 
wiązaniach, ślady zakrzepłej krwi.

Gromadka żołnierzy i ciekawych, rozmawia 
przyciszonym głosem, w którym drga zdenerwo­
wanie, a może jakiś wewnętrzny żal.

Tu przed chwilą rozegrała się wstrząsająca 
tragedja, jedna z tych, w jakie obfituje szare, 
codzienne życie.

Nie pytam się o przyczynę, po drodze już zo- 
»talem poinformowany, skrzydło się odłamało, 
ten i ów widział spadający samolot...

I oto tu w prochu, u stóp gapiącej się, żądnej 
sensacyj gawiedzi, leży garść żelaziwa, połama­
ne i pogięte części i plamy zakrzepłej krwi.

Za przykładem legendarnego Ikara, wzbiły 
się w powietrze stalowe ptaki.

Jeden za drugim, długim korowodem...

Hen gdzieś pod niebo, sunęły huczące potwo­
ry, głoszące z wyżyn:

„W nas siła, w nas moc, bośmy się wzbili nad 
poziomy ziemi szarej ku wyżynom, bośmy dzie­
ło genjuszu i myśli ludzkiej, bo my niesiemy 
z sobą moc twórczą i moc niszczycielską, bo my 
ulewą pocisków zasypać możemy pracę waszą 
i dorobek wasz“. — Huczały motory orłów czar­
nych i czerwonej gwiazdy...

A gdy wybił dzw'on dziejowy, wzbiła się pod 
błękity nowa gromadka stalowych ptaków.

Jeno na skrzydłach miały czerwono-białe bar­
wy i wieść rzuciły w przestworza:

„Oto my staniemy w obronie Tej, co Niezgl- 
nęła. oto my staniemy do walki w przestworzach 
z wrogiem, pierś o pierś walczymy z łupieżcą, 
aż do tchu ostatka, aż legniemy w szarym pro­
chu ziemi“...

Wzbijają się codziennie całe długie szeregi na 
huczących ptakach, szeregi tych, co w przestwo­
rzach, igrając ze śmiercią, budują potęgę Polski...

I dziś oto wypadek, los zrządził, niedokład­
ność, czy ślepy traf. Spadła na ziemię ciężka 
masa, pozbawiona podpory i tylko kupa szcząt­
ków...

Legł jeden z tych nieustraszonych pionierów...
...Wspaniały pogrzeb, wieńce, orkiestra, kilka 

ślicznie zredagowanych nekrologów, ...a później 
żywi wrócą do żywych, do trosk i radości życia 
codziennego, a później... zapomnienie.

Słyszę nad sobą w górze charakterystyczny 
turkot* motoru.

Na tle błękitu nieba krąży kilka samolotów. 
Manewrują sprawnie, szybko, hurkoczą motory 
z stalową wytrwałością...

Dźwięczą mi w uszach słowa, słyszane w sier­
pniu roku 1920 z ust jednego z tych, co wrócili 
z frontu okaleczeni, niedołężni, niezdolni do pra­
cy: „Krwią ofiarną tylko do wielkich dochodzi 
się celów“. Bo ci, co giną dla wielkiej idei, to­
rują drogę do celu.

I czyż ta krew' na szczątkach samolotu nie 
jest przypadkiem cegiełką do wielkiego gmachu 
przyszłej potęgi Polski?

Toruń, dnia 17. 3. 1926 r.

Modlitwa łańcuchowa.
— Dostałam do przepisania 9 razy modlitwą 

i rozesłanie jej 9 osobom wrciągu 9 dni pod gro­
zą ściągnięcia na siebie nieszczęścia.

— I ja także; no i co? przepisałaś?
— Nie, rzuciłam do kosza i od roku napróż- 

no oczekuję na owo nieszczęście. A ty?
— Ja wczoraj siedziałam do północy, przepi­

sując moją modlitwę, a dziś wydałam 1 zł. 35 
groszy, plus koszt, papieru i kopert na rozesła­
nie i będę oczekiwać na wielką pomyślność w 
ciągu tygodnia.

— Jakże można! Kobieta tak wykształcona!... 
Na zasadzie czego oczekujesz?

Na zasadzie starego przysłowia, że los 
głupcom sprzyja.
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Zwiastowanie.
Wiosna idzie!
Prześliczna Eos1) życia, jasna bogow córa — 
Odi laskiem zorzy strojna i piękna młodością.. 
Zmartwychwstania wieść radosna niesie!
Z letargu, śpiącą ziemię, echem cudu budzi...
W odrodzenia Hszechistnień uroczym pochodzie 
Wiosna :dzle...
Gdzie stąHi — uśmiech, złoto 1 purpura — 
Napełnia świat weselem, blaskiem i wonnością; 
Zielenią stroi pola; pieśnią brzmi po lesle;
Rozkoszą, szczęścia tchnieniem wita wszystkich lu­

dzi. ..
.........Dary niesie:

Ziemi — ożywcze ciepło promiennego słonka;
Sadom — słodyczą wonne, barwne pióropusze — 
Przedświtu lśniące perły kładzie na zagony...
I świeżość łąkom niesie 1 kwiatom wskrzeszenie
I oraczowi w polu śpiew srebrny skowronka... 
Ekstazą piękna, ciepłem, czarem — poi duszę 
I wplata wszechświat cały w swojej lutni tony, 
W potężny akord pleśni — miłości natchnienie... 
Wszystkim, krom zastygłych w beznadziei chłodzie, 
Wiosna idzie...

W Toruniu 1926 r.
Jan Rozum.

ł) Eos * bogini grecka — Jutrzenka.

>!. BOGUSŁAWSKA.

Kobieta w dziejach Polski
Elżbieta — regentką.

Zarzuty, czynione Elżbiecie, jako regentce, są 
jeszcze łatwiejsze do zrozumienia. Elżbieta mia­
ła zupełne pełnomocnictwo rządów, zwano ją 
starszą królową polską, ona jednak liczyła się 
niezmiernie z synem, w każdej sprawie zwraca­
jąc się do niego, on znów sprawy te z powrotem 
odsyłał do matki, musiał stąd wynikać bezład 1 
opóźnianie wielu doniosłych decyzji. Nie czuła 
się też kompetentną do rozstrzygania spraw są­
dowych, a wpływając w duchu pobłażliwości na 
trybunały, stawała się pośrednio przyczyną roz­
przężenia. Nie ulega też kwestji, że panowie, któ­
rzy spodziewali się łatwego kieiowania kobietą, 
czuli się dotknięci przy każdym jej oporze, prze­
chyleniu się na stronę jednego przeciw drugie­
mu, lub odwołaniu się do króla w tem, w czem 
oni uważali, że wystarczającą jest ich decyzja. 
Stąd źródło obmów i niechęci, które sączył prze- 
dewszystkiem nienawistny jej kronikarz, Janko 
t Czarnkowa.

Długosz, opierając się na wielorakich do* 
kumentach, przedstawia Elżbietę bardzo dodat­
nio, rozgrzeszając ją nawet z powszechnego za­
rzutu lekkomyślnego oddawania się zabawom І 
tańcom w późnym już wieku. „Idąc za przykła* 
dem całej, pląsającej wówczas Europy, dozwala­
ła młodzieży dworskiej tańczyć w swej obecno­
ści“. Zapewne, że czasy pełne krwawych napa­
dów Litwy, Krzyżaków, Władysława Gniewkow­
skiego, mało nadawały się do tego rodzaju we­
sołości. Objaw to jednak dość powszechny, ie po 
okresach tragicznych Mstępuj® forsown® azu* 

kanie rozrywek, jak gdyby nerwy chclały po­
wetować sobie przebyte wstrząśnienia.

Ale nieszczęście chciało, źe na zamku Wa­
welskim bóg zabaw spotykał się z czasem z bo­
giem wojny.

Tak więc r. 1376 w kilka tygodni po napadzie 
Litwy, wszczął się zatarg między Polakami a 
Węgrami i doszło do walki. ElżbMa wysłała z 
zamku starostę grodzkiego, Jaśka Kmitę i Do­
marata, herbu Grzymała, z kilku panami dla po­
skromienia waśni. Przeciwko nadjeżdżającym 
konno panom jakiś Węgier wypuścił strzałę z 
cięciwy, która śmiertelnie ugodziła Kmitę. Wi­
dok spadającego z siodła starosty rozjuszył to­
warzyszy i stał się pobudką do walki w całem 
mieście. Zemsta krwi była w owe czasy obowiąz­
kiem rodzinnym. Rzucono się do mordowania 
Węgrów; nie przebaczano, ani kobietom, ani 
dzieciom. Nawet dworacy, nie Węgrzy, o ile w 
tej godzinie znajdowali się na mieście, padli o- 
fiarą rozwścieczonego tłumu. Próżno najgodniej­
si mężowie starali się go powstrzymywać. Tłu­
my VVęgrów w obłędnem przerażeniu, niosąc 
dzieci w objęciach, rzuciły się do bram zamku. 
Ale tu obawiano się, że w -azie otworzenia ich, 
motłoch dostanie się do wnętrza i nie oszczędzi 
nikogo 1 niczego. Stał więc drżący zastęp, pa­
trząc rozpacznie, jak braci ich, którzy pozostali 
na końcu, mordowano bezlitośnie

W tej okropnej sytuacji pomoc przyszła od 
dzielnych Polek, dworzanek królowej Elżbiety 
które pospuszezały drabiny z okien, ułatwiając 
nieszczęśliwym ujście niechybnej śmierci. A 
1 pomimo to przeszło 160 trupów węgierskich 
pomściło śmierć Kmity.

„Takie były gody królowej Elżbiety. Przera­
żona niemi wyjechała z resztą Węgrów za Tatry. ' - 
Za oddalającą się wzbił się tuman najdzikszych 
obmowisk i złorzeczeń. Po ustach nieuczonych 
krążyła złośliwa powieść o jej davnej nieoby- 
czajności w Węgrzech, odparta zgodnem świa­
dectw em całego dziejopisarstwa węgierskiego“. ‘)

W Polsce pozostał również niejeden dowód jej 
troskliwej zapobiegliwości około jotizeb kraju. 
Dzięki jej zabiegom zacisnęła się unja Polski z 
Chrobacją. Wydanym zostaje pierwszy statut 
dla żup kruszczowych, szczególniej olkuskich;8) 
podniesione znacznie dochody kraju. Mądra, po­
bożna, fundatorka licznych klasztorów, nie­
zmiernie czuła matka; z imponującą rezygnacją 
odnosi się do śmierci syna, Andrzeja, uduszone­
go w Neapolu przez Włochów, w porozumieniu 
z piętnastoletnią żoną jego, Joanną. W obliczu 
zbrodni 1 nieszczęścia okazuje tyle mądrości, że 
papież Klemens VI przyrzeka postąpić w tej 
sprawie „stosownie do jej rad roztropnych“. By= 
ła bowiem E żbieta. prawdziwą mistrzynią ów 
czesnej polityki.

Po śmierci Anlrzeja całą swa czułość przele« 
wa na starszego syna, Ludwika І jego córki. Elż» 
blety zasługą było bezwątpienla gorące uczuci® 
dla Polski w sercu Jadwigi, z jakiem młodzitką 
królowa przybyła do kraju.

L â) Szajnocha, Jadwiga â Jagiełłą
Naruszewie»,
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Moda obecna przysłania szyje!
Jak widzimy na wyżej podanych 

wzorach kołnierzyki i otoczenia (tour de 
cou) wracają w całej pełni, czy to w po­
staci prostych kołnierzyków z deseniowe­
go jedwabiu, lub kolorowego haftu (Nr. 
1); czy stojąco — wyłożonych, dosięga­
jących połowy szyi, przy ozdobionych me- 
reżką lub pliską z odmiennego materjału !; 
(Nr. 2); czy to pół wysokie, krochmale- i 
ne, zaokrąglone z przodu, kołnierzyk ta- < 
ki zakończa się żabotem (Nr. 3); tak jak j 
poprzedni aksamitką, lub wstążeczką. 
Do sukien strojniej szych wkłada się lek­
ki szal z krepdeszyny lub gazy (Nr. 4). 
Nawet balowe tualety wymagają przysło­
nięcia szyi sznurami paciorków, które nie 
potrzebują być — jak w czasach renesan-
su, czy empiru naszyjnikami z pereł
lub drogich kamieni, wystarczają bowiem 
prześliczne imitacje, które nie usiłują na­
wet uchodzić za prawdziwe — wystarcza 
im być piękneml i efektowneml
. ...................................... . ШПшШШШШПш™ .............................i... . іііііішіііті'

E
MIECZYSŁAW FIRYN, mistrz piekarski.

KilKa fachowych uwag, 
co do pieczenia ciast wielkanocnych. 

Święta wielkanocne się zbliżaj», niejedna 
pani już się troszczy, czy aby ciasto dobrze się 
wydarzy. Z tego-powodu, jako kompetentny, po­
spieszam zwrócić uwagę na różne błędy, unik­
nięcie których zapobiegnie niepotrzebnym stra­
tom i zmartwieniu.

Bai-uzo rzadko się zdarza, aby w razie nie- 
udania się ciasta, która z pań sobie przyplsywa- 
te winę, najczęściej zwalają całą na piekarza, 
Jestto niesłuszne; każdy piekarz czuwa nad po- 
Wierzonem sobie pieczywem bardziej niż nad 
własnem, choćby dlatego, żeby nie zniechęcać so 
fole klijenteli.

Z mojej długoletniej praktyki mogłem jui 
poznać się z wszystkiemi przyczynami psucia 
się ciasta, ale niestety mało pań liczy się z tern, 
eo „piekarz“ radzi. — Moja mamusia tak piekła, 
moja babusia tak piekła i ja też tak piekę.“ Oto 
Odpowiedź, jaką elę najczęściej słyszy, Nie liczą 
•się te młode panie $ tern, że zupełnie Inaczej sto- 
■unkuje się obecnie drożdże do mąki â cukru. 
'Jeżeli dziś bierze 2 f. cukru na 4 t mąki, to 
'Mwnief brało «śą tę ilość na 8 f. mąki

Najważniejsze błędy są:
• 1. Przeważnie robią panie zamalą ilość roz- 

czynu, skutkiem czego ciasto słabo rośnie i du­
żo czasu potrzebuje zanim się ruszy, nienabie- 
rając pulchnoścl, natomiast prawie zawsze po­
siada zakalec.

2. Niedobrze jest też gdy. ciasto jest zbyt mię- 
kie, skutkiem czego często przy wstawianiu bla­
chy placek przelewa się na jedną stronę bar­
dziej, jest wygórowany w połowie, przez co nie­
równo się wypiecze i brzydko wygląda. Przytem, 
ponieważ ciasto takie ma więcej mleka lub wo­
dy, które muszą w piecu wyparować, musi po­
zostawać długo w piecu, co po woduje zbytnie 
zarumienienie. Tylko ciasta o normalnej ilości 
mleka, a znaczniejszej jajek, mogą być przyrzą­
dzone rzadszem jak zwykłe. .

4. Dużym błędem jest branie zbytniej ilości 
proszków.

4. Używanie byle jakich naczyń, a nawet pu­
szek, zamiast prawidłowych form, w których 
trudno umiarkować ilość ciasta i które nadają 
często ciastu nieciły zapach. Jeżeli ma się tyl­
ko duże naczynie; a chce się upiec w niem nie­
wielką ilość ciasta, trzeba w środek wstawić 
szklankę do góry dnem.*

5. Błędem jest też grube placki smarować na 
wierzchu jajkiem, iub obsypywać kruazonką, 
przez co zbyt zczerwienieją od góry.

5. Dużo pań nie odweża mąki, cukru, masła» 
tylko htorą „ла oko“ Znwaze powinno si« ważyć. 
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nawet zmienić kilkakrotnie stosunek i taki, z 
którego wyjdzie najpiękniejsze ciasto, zatrzy­
mać jako stały przepis na przyszłość.

6. Zbytnie smarowanie tłuszczem blach tei 
wy da je złe rezultaty; tłuszcz spływa nierówno­
miernie i ciasto przez to nierówno się wypiecze 
i zbytnie przetłuszczanie źle wpływa na roś­
ni ęcie.

7. Przy pieczeniu ciastek kruchych, pierni­
ków itp. trzeba starać się, aby wszystkie były 
jednakowo grube i duże; gdyby to nie było do 
uniknięcia, należy mniejsze i cieńsze położyć na 
środku, nie zaś na brzegach.

Jeśli ciasto robi się na noc, trzeba liczyć się 
z tern, aby nie wyrosło zanadto, gdyż wówczas 
traci treść, czyli smak. Wrazie jeśli nastąpi ta­
kie wyrośnięcie, należy ciasto powtórnie przy­
gnieść.

Rozumiem, że każda z pań ma swoje recepty, 
stosownie do swego gustu i kieszeni, to jednak 
podam kilka wskazówek co do wypróbowanego 
stosunku przy pieczeniu drożdżow^ego ciasta: 
a) na 3 funty mąki, trzeba wziąść 1 f. masła 1 f. 
cukru i 3—4 jaj na każdy funt mąki. Radziłbym 
przytem masło, jajka i cukier rozetrzeć jak do 
proszkowych, b) stosunek mąki, masła i cukru, 
jak wyżej, 1 jajko na funt mąki. Soli bierze się 
w stosunku do masła, które posiada ją zawsze w 
większej, lub mniejszej ilości.

Rozczyn powinien być przygotowanym w tern 
naczyniu, w którem ma się rozrabiać ciasto. 
Użyć trzeba przynajmniej Уз część mąki prze­
znaczonej do ciasta, drożdży, względnie do ilości 
tłuszczu, 15 do 25 gram na 1 f. mąki; mleko lub 
wodę o ciepłocie 34 do 38 Cele, (powinna grzać 
rękę, ale nie parzyć); roczyn powinien być mało 
co rządnym od przyszłego ciasta. Postawić wr 
miejscu ciepłem, ale nie gorącem, żeby się nie 
zaparzyło. Rozczyn edo dojrzenia potrzebuje IV2 
do 3 godzin; jest wtenczas dobrym, gdy przy ru­
szeniu palcem, opada w tern miejscu.

Do ciasta dolewać mleko lub wodę potrochu, 
aby nie trzeba było psuć stosunku większem do­
sypywaniem mąki. Przyprawy dodaje się wed­
ług gustu.

Ręczę, że przy zastosowaniu tych rad, żadne 
ciasto nie zepsuje się w piecu.
ГПИІІІІіиіІііиНІНІІИІІІІіиіиіІІІИІШІІІІІІІІІІШШіїиііиііІІІИШйШЇЇГіГіГиІйНЇЇЇІНІІІЇЇІЇННШ 
ROZALJA ŁABĘCKA.

Siewcy niezgody.
Duża, trzypiętrowa kamienica, cała oblana- 

słońcem, zdaje się drzemać. Wszystkie okna od 
podwórza, zasłonięte storami. Ciszy poobiednej 
nie mąci nic i nikt.

W podwórzu, na kupie piasku, bawrią się 
dwie dziewczynki w równym wieku, czterech 
lat.

Płowowłosa Kazia, rozbiera swoją lalę do 
kąpieli, bo się bardzo zgrzała, biedna lalusia — 
takie gorące! I z góry, z nieba przypieka i z bo­
ku grzeją mury kamienic — i piasek i powiet­
rze, wszystko gorące! Więc kąpiel w morzu, dob 
rze zrobi lal usi... Piasek, to morze..

Rozebrała ją i zanurza raz po razu w piasku. 
— Rozbierz ty swoją, i wykąp, radzi Irence. 
Czarnowłosa Irka, przypatrująca się kąpieli 

lalusi Kązi z palcem wr buzi, odparła poważnie:
— Nie, nie cem — nasypie się jej piasku do 

buzi i осек?

— Psecies to może, nie żaden piasek, nie ło- 
zumies?

— Ее., kiedy to może piaskowe, nie pław- 
dziwę!

— Głupia jesteś, zawyrokowała energiczna 
Kazia — zato twoją lalę połwie załaz łekin, zo- 
bacys!

Wyszczerzyła ząbki, otworzyła szeroko nie­
bieskie oczęta, zakrzywiła pulchne paluszki na 
kształt szponów i chwyciła gwałtownie lalą 
Irenki. Szybkim ruchem, wepchnęła ją głęboka 
w piasek i zaśmiała się tryumfalnie:

— Jus nie ma twojej lali — jus ją łekin zjadłl
A Irenka wrzasnęła ze zgrozą:
— Biedna lalusia! Ty głupi łekinie—na mas, 

na mas! i garściami piasku sypnęła Kazi prosto 
w oczy.

Zaatakowana odwzajemniła się. Rozpłakały 
się obydwie.

Podniosła się zasłona w oknie na piętrze 1 
wyjrzała twarz młodej kobiety.

— Co tam się stało, Kaziu, czego płaczesz?
— Ił,., ił., ka nasypała mi piasku w ocy, pła­

kała Kazia.
— Kazia mnie także i łekin lalę mi zjadł — 

wtórowała jej Irenka.
Zadudniły schody — zaszłapały pantofle 

matki Kazi. Zbliżyła się gwałtownie do Irenki, 
potrząsnęła nią mocno i zgromiła:

— Ty niedobre stworzenie! Jak cię mama źle 
uczy, to siedź w pokoju, albo idź do lasu! Dzi­
kus !...*Umilkła raptem i zatoczyła się trącona 
przez matkę Irki.

— Co pani śmie moje dziecko bić i wyzywać? 
Jakiem prawem? Nauczycielka! Zamiast uczyć 
dobrze wychowane cudze dzieci, wołałabyś swo­
je oblatać żeby nie świeciły dziurami! Ja mam 
dość roboty — nigdy nie darmuję, każdy mi to 
przyzna — ale ty masz go aż zanadto na prze­
chadzki po lasku, jak mąż w służbie.... smagnęła 
jak biczem, matka Kazi.

— Ach, ty taka!, owaka! Ty, ty mnie to bę­
dziesz mówić? Przypopmnij sobie, co było zesz­
łego roku! Czekaj, ja cię nauczę! rozmówimy 
się w sądzie.

Obudziła się z drzemki poobiedniej, cała ka­
mienica. Popodnosiły się nieznacznie story... za­
ludniły okna z góry aż na dół. Dyskretne, a ucie- 
szne śmieszki, rozniosły się chichotem po całym 
domu.

Kazia z Irenką, zapomniaw szy o płaczu, schwy­
ciły się za rączki i z palcami w buziach, przy­
patrywały i przysłuchiwały się rozindyczonym 

i matkom. Wreszcie sprzykrzyło się im to: Ka­
zia, ulitowawszy się nad niedolą lali Irenki, wy­
ciągnęła ją z piasku oczyściła dokałdnie i dała 
Irce ze słowami:

— Pats, łekin jej nie zjadł... o., o., widzis? 
Chodź, napiecemy nasym lalom ciastek!

A matki w dalszym ciągu doskakiwały sobie 
do oczu i budziły złe instynkta gorszych ludzi, 
którzy okrótnie cieszyli się „tą hecą“!

Myśli Stanisława Staszica.
— Wsie są miast matkami; trzeba, aby w 

'I kraju pierwej rolnictwo stanęło w pewnym stop­
niu, dopiero miasta powstać mogą. Nawzajem 
trzeba, aby miasta były do pewnego stopnia za­
ludnione, handlowe i bogate, dopiero rolnictwo 

1 doskonalić się może.
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MARJA RADŻIEJEWSKA.

MĄDRALA.
(Ciąg dalszy). .

Targ udał się Wojciechowi doskonale. Tłu­
ściutkie marcowe kurczęta w lot rozchwytano, 
zawiesistą śmietanę wykupiły paniusie, sprag­
nione wiejskich przysmaków — masło znikło 
również szybko, pozostawiając w kieszeni Woj­
ciecha sporo błyszczących złotówek. Gospodarz 
kupił dla żony chustkę, Józkowi nasypał pierni­
ków do czapki, a i Mądrali dostał się kawałek 
salcesonu. Patrząc jak piesek raczy się . skwa­
pliwie i żarłocznie, uczuł Wojciech lekkie ści­
skanie w żołądku. Nie dziwota — od rana nic w 
ustach nie miał! Pośpiewując zadzierżystego 
obertasa, zjechał z rynku w boczną uliczkę i 
przystanął przed oberżą „Pod Prosiątkiem“.

— Józek, uważaj! Ja chybko wrócę, a ty 
siedź cicho, do Karego nic nie gadaj, to będzie 
stal ciioćby i do nocy. Jakby co — krzyknij na 
mnie! Ja z okna będę wyzierał.

Józek.kiwnął głową, obracając językiem słód 
ki pierniczek.

Minął kwadrans., drugi — Wojciecha nie wi­
dać. Spotkał się z kumem z Małej Wólki, ten mu 
„wydał“ kieliszek dobrej, uczciwej starki. Trzepa 
było odpowiedzieć — honor kazał! Przegryźli 
Chlebem i gomółką, jeszcze kropnęli po jednym, 
a tu gospocha potrawkę z królika niesie. Maje­
ranek pachnie, potrawa kurzy się aż miło. Ga­
du, gadu o tern i o owem — ("ot taka już nasza 
dola, wsiowych ludzi). A tu stary zegar chrapli­
wie wybił drugą...

— Rety, a to ini żona szabas sprawi — zer­
wał się Wojciech. Płacić!

Za chwilę wyszedł na ulicę, patrzy... pusto. 
Wozu ani śladu! Bawiące się nieopodal dzieci 
bajdurzyły, że ot ot przed chwilką odjechał. Za­
pytane, nie umiały nawet określić kierunku, wi­
działy tylko, że mały chłopiec w wozie spał, a 
pies siedział na koźle.

Bożeż ty mój, byle nie tramwaj, nie samo­
chód! przemknęło w głowie wylękłego ojca.'Pę­
dem ruszył, rozpytując ludzi po drodze o swoje 
skarby...

Po zjedzeniu ostatniego piernika zaciężyła 
Józkowi główka i oczy poczęły się kleić.

— Mądrala, mas pilnować wozu! A nie gadaj 
de kalego, a a a a! ziewnął szeroka po wypowie­
dzeniu tych przestróg, ułożył się na talkowej 
burce i smacznie zasnął. Mądrala, nie mając nic 
lepszego do roboty, także pozwoliła sobie na 
krótką drzemkę. Karo miał chęć pójść za przy­
kładem obojga, wtem zdała zawyła syrena sa­
mochodu. Konisko stuliło uszy — grzywa mu 
się zjeżyła... Nie lubi Karo, oj strasznie nie lubi 
tych miejskich straszaków', nie znosi wstrętnego 
odoru, który wydają. Za nic nie zostanie tu na 
miejscu.... Łypnął za siebie krwawem białkiem 
— pędzi jak niesamowita poczwara. Niech się 
dzieje co chce!... Szarpnięcie obudziło Mądralę. 
Co jest? Czy konisko niema rozumu w głowie — 
jedzie bez gospodarza, a mały śpi... Szczeknęła z 
oburzeniem, ale Karo ani się obejrzał. .

— Ty, zjadaczu owsa, stań mi zaraz! Czekaj, 
dostaniesz od pana, długonoga bestjo, — ujada­
ła Mądrala coraz głośniej, aż Józek się obudził 
i podniósł głowę. Tymczasem Karo zasmakował 
w wolności, skręcił wbok, przejethał hałaśliwie 

małą zabłoconą uliczkę i znalazł się z wozem 
na szerokiej aleji.

(Dokończenie nastąpi).

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 8.
Krzyżówka p. Zygmunta Lelewskiego z Kutna.

Wyrazy czytane poziomo: 1 Piotr Wysocki 1 
Piłsudski 2 referat 3 Wawer - Dęby 4 Chłopicki 
5 Irka 6 Józef Dwernicki 7 zew 8 ef 9 dygitalis 
10 nominacja 11 ikonostos 12 Józef Bem 13 epi­
lepsjo 14 para 15 bryg 16 Eos 17 M. L. 18 Lele­
wel 19 ea 20 re 21 er 22 parol 23 ul 25 Solec 
26 kresa 27 ma 28 da 29 Praga 30 irys 32 korale 
33 Iza 34 zad 33 lag 36 gnom (wspak) 37 brr 38 
kaso 39 Seraj 40 ta 41 ona 42 co 43 no i kanon 
(wspak) 46 lecz 47 zer 48 mi 49 Ada 50 as 51 
peron 52 elew 53 rana 54 tę 55 ara 57 Jem 59 
Ignacy Lubicz Majewski.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ W NR. 9. 
Szarada na czasie p. Jana Rozuma.

Miło — z wami — jak — już — głodu — z — nie 
— głowa — nie umrze = Z niemiłowania umrze 
tak jak z głodu.

Kwadrat magiczny p. Tadeusza Kozłowskiego
1. Mars 2. Arak 3. Rada 4. Skat.
Krzyżówka p. Klemensa Borkowskiego z Koście­

rzyny: 1 centym 2 Cud nad Wisła 3 drop 4 raz 
5 azot 6 oto 7 nato i łupina 8 pot 9 ot 10 ma 
11 wyka 12 intrata 13 siewka 14 ataman 15 so­
wa 16 sto 17 Piza 18 Reymont 19 egoizm 20 kra 
21 eda 23 kos 24 es 25 mi 26 wo 27 nie 29 Rut 
31 tyła.

Lcgogryf p. Jadwigi Tyrakowskiej : 1 sosna
2 tajga 3 afisz 4 nurek 5 Izabela 6 Somosierra 
7 łupina 8 astronomia 9 Wielkopolska 10 Karo­
liny 11 ugoda 12 jaskółka 13 oko 14 Toruń. 
STANISŁAW KUJOT.

LOGOGRYF WIELKOTYGODNIOWY.
Z niżej podanych sylab złożyć 23 wyrazy, któ­

rych początkowo litery złożą słowa, któremi roz­
brzmiewała Jerozolima, w drtiu wjazdu Chrystusa.

^Sylaby: a, al, an, ban, bo, bu, ctem, czer, 
da, da, e, e!, già, grò, he, i, i isz, ja, ja, jasz,- jasz, 
jec, jo, ka, kar, kub, le, le, le, liw, lo, lu, lus, ło, 
ma, ma, mar, mar, mon, na, na, na, na, na, nasz, 
ne, ni, nik, nem, o, o, o, o, po, ret, ro, si, sto, 
szek, szy, ta, ur, we, wi, wid, wie, wie, ya, z, za, za.

Znaczenie wyrazów: 1 imię cesarzowej, która 
odkryła relikwie Golgoty 2 nazwa góry, związanej 
z mękę Chrystusa 3 nazwa sadzawki, przy której 
Chi;*tus dokonał cudu 4 pierwsi głosiciele nauki 
Chrystusa 5 miasto ściśle związane z życiem Chry­
stusa 6 góra w ziemi Moab, na której Mojżesz miał 
wizję Ziemi Obiecanej 7 jeden z arcykapłanów w 
dniach męki Chrystusa 8 imię człowieka, który 
dźwigał z Chrystusem krzyż na Golgotę 9 jeden ze 
szczytów w ziemi Judzkiej 10 miasto w Palestynie 
(Samarji) 11 miejsce pojmania Chrystusa 12 sub­
stancja którą napojono Chrystusa na krzyżu 13 na­
zwisko zdrajcy Chrystusa 14 miasto w Syrji 15 
radosny okrzyk z racji zmartwychwstania Chrystusa 
16 m.ejsce miejsce, w którem Chrystus spędził o- 
statnie błogie chwile 17 prorok, który przepowie­
dział przyjście Chrystusa 18 protoplasta rodu, z 
którego wyszła N. Panna 19 kalif arabski, który 
pozostawił wiele arcydzieł sztuki w Jerozolimie 20 
św. niewiasta, która zabiegła drogę Chrystusowi, 
wstępującemu na Golgotę 21 Jeden z patriarchów, 
który zjawił się przy Wniebowstąpieniu 22 imiona 
jednej 7 osób, które towarzyszyły Chrystusowi at 
do grobu 23 imfę kilku Ojców Kościoła.
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ZNACZENIĘ WYRAZÓW.
1 Baryłka używana do rze­

czy stałych, jak masło, 1<apu- 
sta 1 t. d. 2 miasto w Sakson­
ii, znane z wojen napoleoń­
skich 3 rzeka w zachód, po­
wiatach Poslki 5 szpulka, nie­
odzowna w krosnach, lub me­
chanicznych warsztatach tka­
ckich 6 orszak przyboczny ja­
kiegoś dostojnika 7 inaczej or­
na ziemia 8 odznaka na tar­
czy, lub szyldzie 9 tytuł zna­
nej polskiej opery 10 inaczej 
dzida 11 wypoczynkowy po­
stój wojska, podczas dłuższego 
marszu 12 pewna ilość ' pie­
niędzy 13 „Masz, weź“ w gwa­
rze ludowej 14 najmniejszy 
gatunek sowy 15 gatunek wo­
dnego opadu atmosferycznego 
16 ptak wróblowaty, dający się 
oswająć i przyuczający gwiz­
dania 17 ogół okrętów jakie­
goś państwa 18 środek do u- 
piększania twarzy 19 ptak do­
mowy 20 grupa trzody lub 
ptactwa 21 imię królowej pol­
skiej 22 substancja ziemista, 
niezmiernie pożyteczna 23 wy­
spa na morzu Śródziemnem 24 
wieś pod Warszawą, pamiętna 
zwycięską bitwą w 31 r. 25 
część nogi, lub miara 26 jedna 
z dzielnic Poznania 27 pas zie­
mi między dwiema brózdami 
28 kamień drogocenny 29 ina­
czej pieczara 30 pochłanianie 
budynków lub lasów przez o- 
gień 31 miasto w Grecji 32 
nazwisko zasłużonego history­
ka Pomorza 33 członek pewnej 
anty - chrześcijańskiej organi­
zacji 34 inaczej tańce 35 imię 
żeńskie 36 zakonnik 37 jedna 
z kart do gry 38 przedmieście 
Warszawy 39 święta księga 
Mahometan 40 stopień gradac­
ji pod względem wartości 41 
znak zniżenia nuty 42 miasto 
w Afryce 43 zamek po królach 
polskich 49 ocembrowany re-

Logogryf ułóż. Jan Rozum.
Stosownie według pytań, wypełnić kratki brakująceml literami tak 

by stworzone w ten sposób wyrazy, czytane poziomo w kierunku 
numeracji, dały w środkowym rzędzie — po zastąpieniu cyfr odpo- 
wiedniemi literami — napis, który się znajduje na wspaniałej bramie 
miasta Gdańska, postawionej jeszcze w r. 1558.

Uwaga : Napis ten umieszczony jest na bramie w języku łacińskim, 
lecz w rozwiązaniu jest już przetłumaczony na język polski.
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zerwoar 45 instrument muzy­
czny 46 rodzaj dużej łodzi 47 
przestrzeń ziemi, otoczona . ze 
wszystkich stron wodą 48 ską­
piec, sknera 49 miasto w Chi­
nach 50 miasto na Pomorzu 
51 mały gatunek konia (zdrob­
nia1 52 czasza, kielich 53

lanca, lub odpis 54 figlarz, 
spryciarz 55 może być szklana, 
mydlana, blaszana 56 umówio­
ny sygnał, lub znak 57 liche 
konlsko, szkapina 58 przyrząd 
służący do podnoszenia cięża­
rów.

Nadesłali rozwiązanie

L Toinnla: Bezdonówna Marja, Bezdonówna 
Stefanja,, Су liński Marjan, Huppenthal Karol, Jan­
kowski Bogdan, Kałamarski Alfons, Kłos Edward, 
Kraszucki Henryk, Matuszewska Gertruda, Paszyń- 
ska Kazimiera, Rydziński Leon, Sobolewski Zbi­
gniew, Wawrzyniakowa Jadwiga.

Z prowincji: Borkowski Klemens z Kościerzyny, 
Borkowska Wanda z Garczyna, Grzela Franciszek z 
Otłoczyna, Kraszewska Helena z Rychnowa, p. 
Wąbrzeźno, Milewska Irena, z Jaroszyn, p. Koście­
rzyna, Murawska M. z Kosobód, Rosanka Celina 
z Podgórza, Sowiński Franciszek z Lubicza p. Lip­
no, Śfednicka Stefanja z Karnkowa p. Lipno, Spa­
nili Zdzisław z Tylic pow Lubawa.

Nagrody „DOMU RODZINNEGO“.
p. Paszyńska Kazimiera z Torunia 

za rozwiązanie zadań w Nr. 8 
„Amerykanin" p. K- Wójcickiego

Leos Rydziński z Torunia (skończy lat 7 w sierpniu) 
za rozwiązanie kwadratu w Nr. 9 

notatnik
p. Klemens Borkowski z Kościerzyny 

za doskonałą krzyżówkę
• „Rycerz" O. Olechowskiego.

Drukiem i nakładem Drukarni Toruńskiej T. A.
Za redakcję odpowiedzialna: Marja Bogusławska 

Redaktorka przyjmuje w poniedziałki od 5—5 i 4rod.tr 10—1


